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C E P Y  O S Ł O S Z E N s
Ogłoszenia za 1 w iers* 

onpaieil K 1. Paski na 
tr. tekst, o 100°/o drożej, 
.Nadesłane* i „NeKro- 
ogja* za wiersz nonp. 
J K. — .Kom unikaty* 
po kronice za wiersz nonp, 
ś K. Drobne ogłoszenia 
50 h. od wyrazu a po 

ó i hal. tłustym drukiem. 
Dla i oszukujących pracy 
po 20 h,, tłustym drukiem 
po 40 h. Ogłoszenia na 
n.edzielę i święta o  50% 

drożej.
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Czas na PolsKę!
„DRUT KOLCZASTY* P. CLEMENCEAU.

(Od naszego w arszaw skiego  koresp.)

W arszawa. 31. grudnia 1y l9 .
Z  tego, co się mówi zagranicą, widać jasno,

Że na P olskę idą dni ciężkie i rozstrzygające.
„Armie ochotnicze* Denik na i Kołczaka będą nie­
długo zlikwidowane. Nietyiko dlatego, że zostały 
rozbite, ale także dlatego, że ustaną obfite subsy- 
dja angielsko-francuskte, z  których dotychczas t? 
arm je żyły.

W  krótkim czasie — z  pew nością w czesną 
wiosną — ty i ko arm ja nasza będzie staw iać
czoło na W schodzie bolszewikom. Bolszewi­
cy, pozbyw szy się w ew nętrznego w roga, Kol- 
czaka, Denikina i Judenicza, będą mieli do
czynienia tylko z jednym  łrontem , a mianowicie 
z frontem polskim. Niewątpliwie rzucą na teri 
front w szystkie sw oje ro porządzilne siły, a siły 
te sa  dość znaczne, skoro rozbiły dość liczne ar- 
m je ochotnicze, rozporządzające ogrom nym i środ­
kam i technicznymi, dostarczonym i przez ententę.

Akcia ententy, zm ierzająca do powalenia bol- 
szewizm u, SKOńczyła s ę kom pieiną klę>kę. Rzu­
cono w bioto dziesiątki miljardów i miljony w y­
siłków , pogrzebano mtijony nadziei. E ntenta, a 
zw łaszcza Anglja. została „nabraną" przez „na- 
trjotów  rosyjskich*1, którym  się zoawaio, że w y­
starczą sam e pieniądze i arm aty, aby zrobić po­
rządek w  Rosji. Tym czasem  p zehulano miljardy, 
arm aty  pozostaw iono bolszewikom, a bolszewizmu 
nie zgnieciono, bo dusZa rosy jska jest chora, 
bierna, niewolnicza, przyzw yczaj .na do bata i ba­
ta  tylko słuchająca. W  Rosji niema dziś czynni­
ka, któryby obalił bolszewików, naw et przy bar­
dzo forsownem  poparciu zagranicy. O kazała to 
ja sn o  historja w ypraw  denikinow sko kołczakow- 
skich. T ę  bezsilność wobec bolszewików spo­
strzegła nareszcie i ententa, która na ,.patriotów “ 
rosyjskich postaw iła spore miljardy i przegrała. 
O statnia m ow a Clemenceau była już  tylko łabę­
dzim śpiewem św . Michaia, który spodziewał się 
pokonać sm oka bolszewickiego —  ale bezsku­
tecznie.

Jakiż je s t teraz program  rusofilskiej dotąd 
in ten ty  wobec wielkiej Rosji i jej „pótrjotów  ? 
Program  ten m ożnaby ująć w s ło w a c h : „Niech
ich djabli w ezm ą — za dużo n as  k o sz tu ją !“ P a ­
triotów  w szechrosyjskich zostaw iono ich w łasne­
mu losowi — a w ory ze zlotem szczelnie zam ­
knięto! Clemenceau nazw ał to dosyć obrazowo: „O- 
toczym y Rosję bolszewicką drutem  kolczastym , a 
na straży od zachodu postaw im y Polskę !“

Program  niewątpliwie bardzo w y g o d n y ! Pol­
ska wielka p rz e sz ło śc ią  — jak  mówił Clemen­
ceau — ma jedna bronić Europę zachodnią przed 
bolszewizinem ! W szystkie hordy bolszew ickie rzu­
cą się niediugo na front polski, a Polska dostanie 
od szanow nej ententy łaskaw y m andat na  przele­
wanie krwi sw ych synów  i dzieci za spraw ę w ol­
ności ogólno-europejskiej. Za to — jak  powie­
dział Clemenceau — dostanie stare m undury i 
stare arm aty, z których 50 proc. wprawdzie nie 
stn eia z pow oju  starości, ale za tu bardzo drogo 
trzeba za nie zapłacić.

Wciska nisze zsfely KonslasfycfrD
i Fłaskiróm.

W arszaw a (Pat.)* Komunikat Sztabu generalnego 
z  1 stycznia 1920. F ront litewsko - białoruski: Na 
odcinku poleskim oddziały nasze udatnym wypadam 
rozbiły bolsze rków  pod Skrygołowem biorąc jeń­
ców i karabin maszynowy. Na reszcie frontu oży­
w iona działalność wywiadowcza. — F ront wołyń­

ski i pouuLsld: W  ostatnich dniach zostały przez 
nasze wojcka obsadzone na wschód od dotychczaso­
wej linji Lontu S tary  Konstanłynów  Plorkirów  I 
sz sreg mniejszych miejscowość^ opus ezonych przez 
w ojska arm ji ochotniczej Denikina. HaZbr

D olszawicy w pościgu  za Denikinem.
W arszaw a (Teł. wł.). Z M oskwy 27 grudnia. 

Komunikat bolszewicki z 27 grudnia 1919. W  rejonie 
Kijowa i żytom ierza bez zmian. W  rejoiije Zołoto- 
noszy oddziały nasze zajęły m iasta Zoło‘onoszę i do­
tarły  do D uiipru W  rejonie stac i Łozowej ofenzywa 
rtnsżh na południe od tej stacji t-w u ddd-j W  rejo­
nie Bacbmnta zajęliśmy m iasto Sławiari k Na od­

cinku Bachmut - Popannaja tocz?, się k rw aw e waBdi 
na północ od tej linji. W  rejonie Ługańska zajęliśmy 
m iasta Sławiano-Serbok, W escłogorsk i  Łagansk, któ­
ry  był silnie broniony przez nieprzyjaciela. Nad Do­
nem między Uss-Medwedickoj i  ujściem rzeki llowko 
wojska nasze przepraw iły się r,a południowy brzeg 
rzeki i zajęły stacje Perekopskaja i  Kremenskaja.

Koalicja zaniepokojona kwestją wscSiodnlą.
Amsterdam (Pat.). Konferencje paryskie wedle 

„Daily Telegr?ph“ potrw ają prawdopodobnie 14 dni. 
Najtrudniejszą będzie spraw a ustalenia warunków  po­
kojowych z Turcją. W  kołach międzynarouowych 
otw arcie przyznają, że ostatn ia sytuacja na w scho­

dzie wywołuje zaniepokojenie Dalej donosi „Tele-
g raph“ z L ondynu , że przed konferencjam i pary- 
skiemi odbędą się narady w Londynie. Także mi­
nistrowie włoscy Scjaloja i Nitti przybędą do Lon­
dynu.

Min. Bartę! chce ustąpić!
Z powodu kolei poznańskich.

(Od naszego korespondenta w arszaw skiego).

W arszaw a 31 12 19 w  b zaborze pruskim; i od spełnienia tego w arunku
uczyni] zależnem dalsze pozostanie na stanowisku mi­
nistra. Sprawę tę m a załatw ić osobna komisja.

M inister B °rtef postaw ił na Radzie m inistrów  sta­
nowcze żądanie, aby mu były podlegle także kclcje

Francja wydała na wojnę 2GG miSjartiźw.
W iedtń . (Pat.). B. K. z Paryża. W  expose o sy­

tuacji finansowej oświadczył francuski min. skarbu 
Klotz, że wojna zaskoczyła Francję w chwili, kiedy 
zaczynała doprow adzać swój budżet do rów now agi 
W ów czas budżet Francji wynosił 5 miljardów fran­
ków. W ojna pochłonęła olbrzym ie sumy. Między in­
nymi w ydano 40 miljardów na artylerię, 6 miljardów 
na lotnictwo, 7 m djardów na m arynarkę, w ydatki 
na cele społeczne wynosiły w czasie wojny 19 m iliar­

dów. Ogólna sum a kosztów  wojennych wynosiła 230 
m fjardów  fr M inister skarbu zaznaczył konieczność 
zaprow adzenia nowych podatków i ściąganie zaległo­
ści z całą surow ością i  bezwzględnością. W szystkie 
defraudacje podatkowe muszą być ścigane bezwzględ­
nie. Niemcy będą mogły wypełnić zobowiązania k ‘ó- 
re wobec Francji .przyjęły ̂  a k ’óre w ynoszą 200 
miljardów fr. F rancja zw yc:ężonemu nieprzyjacielowi 
udzielda zaliczki w wysokości około 25 miljardów.

Za cóż Polska m a przelewać krew  swoich 
dzieci na froncie wschodnim ? Jakież to ob ie tn ice  
i zo b o w iązan ia  te ry to r ja ln e  zaciągnęła ententa 

| wobec Poi^k. ? Jakże sobie ententa w y o b rażan a*  
szb g ran ice  w s c h o d n ie ?

Dotud wiedz enśrny, co nas czekało! Cień 
trupa rosyjskiego znaczył dziesięć razy tyle. co 
cala, młoda, pow staiąca do nowego życia Polska! 

. P. Sazonow  i Aluklakow, któizy byli w  Paryżu

am basadoram i drogo opłacanej fikcji w ielko-rosyj- 
skiej, znaczyli sto razy więcej niż pp. D m ow ski 
i Paderewski razem wzięci.

Ale stosunki się zmieniły ! Już i fikcja wiel- 
ko-rosyjska zniknęła! Już nie ma naw et nędznej 
Jenikiniady. Juz me ma komu odstąpić ani Gali­
cji ani Lirw’y, ani B .dorusi. Jak ż teraz program  
terytorialny ma ententa na wschodzie? P o lska1 
ma się zadowolić sam ym  honorem bicia boisz®*;
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(w ików “ , „tabula raba*' w  stosunku oo Gaiicji 
W schodniej, starym i płaszczam i dia swmch w r a ­
ków,. Nic więcej. T o  trochę za mało I 2 a  tan a  
c  nę  P o lsk a  n ie będ z ie , n ie  ma .e  s tró żo w ać

Erzy drucie kol.zastym , blokującym Rosję 
olszew iżk ij. T o  się ma opłaci. W ojna z bolsze­

wikami, to zbyt krwawe brzemię, aby Polska je  
niosła sama w imię niewiadom o czyich interesów. 
Bez wielkich zobotciązrń i bez wielkich na* 
d z ie j i Polska zresztą tej roejny n e  wytrzyma, 
—  i popadn e sam a w anarchję, która zaw sze 
czyha na państwa za długo prowadzące bezcelo­
w e w ojny.

i Dlatego też Pofska nie może przyjąć b e z k r ­
ytycznie „program u wschodniego**, sform ułow anego 
' przez p. Clemenceau, a którem u na  imię: „bloka­
da z drutu kolczastego dla Rbsji bolszewickiej, r. 
na  straży  jego Polska!*1 O tym  program ie trzeba 
będzie bliżej i bardziej szczegółowo pomówić, Pol- 
sKa nie da sobie narzucić program u wbrew  jej 
woli i wpędzić się w  m orderczą w ojnę dla pięk­
nych oczu ententy.

W ypraszam y sobie owo dysponow anie krwią 
polską —- bez pytania Polski jak bezm yślnego 
żołdaka, którego m ożna postawić tara, gdzie n a j­
gęściej biją kule.

Skoro ententa ze swoim  program em  w schod­
nim  form ułow anym  niedaw no na szkodę Polski, 
a  na  poży ttk  wielkiej Rosji, zbankrutow ała, to 
niechże teraz weźm ie pod uw agę program polski 
nu Wschodzie i mech go poprze połową choćby 
tych w pływ ów  i funtów , które w ydała na  wielką 
Rosję. T o  jest logiczny rozwój w y p a d k ó w .  Dz ś 
już  klęski ententy na wschodzie nie da się załatać 
ustępstw em  w  spraw ie vvsehodniej Galicji. T o  j e s t  
szczegół. T rzeba w schód traktow ać ja ito  C ałość 
i jak o  całość go załatwić.

Nadszedł czas, kiedy dyplom acja polska m u si

Iesno sformułować swój grogram wschodni, o* 
ireślić jasno granice Polski .ia w e rodzie, sfe­

rę polskich w piyw ów , stosunek do innych ew en­
tualnych organizm ów  państw ow ych i od jego 
spełnienia uczynić zawisłem swoje d alsze po­
stępowanie na froncie wschodnim. Lepszej chwili 
n a  postawienie tego program u i określenie grąnic 
nie będziemy mieli.

Nadszedł czas wielkiej roboty!

• ! r \  ;

J a k  to było w  ukraińskiej ciew cll.
(W spom nienia z przed roku).

Po zdobyciu 2. grudnia 1918 r., Grzybowic 
pod Lwowęm , obsadzono tę wieś dość sł ibo dla 
braku w ojska, to tez już  4. grudn.a 1918 w  nocy 
raBwasBsałasega m t^m ^ssss^m m tim sM SssE ss^
W ACŁAW  SIERO SZEW SK I. 4y

PO W IEŚĆ .
—o—

(Ciąg dalszy).

— A eo to, my tu nie p o lak i" ... Czy to  broni
nam tu kto mówić po polsku, albo modlić się. Ja 
tak pojmuję, że ojczyznę, to  człowiek ze sobą nosi... 
Któ mnie gdzie może zabronić być Polakiem... Ja 
nie mówię, żeby nie jechać zgoła, jechać m ożna.. 
Tylko trzeba czas wybrać, majątek dobrze sprzedać... 
Po cc się spieszyć!...

— Ja też to mówię!...  krzyknęła zda.a, przy­
słuchująca się rozmowie Franiu. — Ale rodzice się 
czegoś uparli.. Zaira i zaral... Tatuś, wiesz, jak co 
weźmie do giov»y, nic mu nie wybije^.

— A jak wojna będzie... My tu, a tam wszysłko 
się będzie wywracało... Tam może będzie powstanie... 
Tam napewno będzie powstanie',.. — wybuchnął. 
Tadzik.

— Jakie tam  pow itanie?,„ Z czem? Z dubeltówką? 
Nie te czasy... Teraz są „pulemioty", bomby, granaty, 
rozmaita amunicja... A armaty jakie? Na dziesięć 
w io.st strzelają, dziesięć razy na jedną minutę,,. Te­
raz  to powstaniec nie będzie się miał nawet gdzie 
schować bo jego miejsce z daleka, nie podchodząc), 
szrapnehm i zasypią... Ho, noł... Teraz powstanie — 
kapuś®

— Więc c o ?  spytał Tadzik, zatrzymując się
bez ruchu.

— A to, źe teraz powstania nie zrobić, jak daw­
niej, że teraz każdy Polakiem może być, gdzie chce!... 
Prawda, panie strzelec? — zwrócił się do Gawara.

n ad  ranem  o toczen i zos ta liśm y  p rzy p ad k o w o  pi -ez 
p rzew aża jące  siły  u k ra iń sk ie  i po  kró tk ie j, ale 
k rw aw ej w alc:1 w  czasie  k tórej m iędzy  innym i 
padł także  śp. S tru s iń s iu  studen t, T a d e u sz  R o z ­
kosz , Dublańfczyk, w zięto  n a s  k ilk u n a stu  w śród
tych  k ilku  ran n y c h

v do niewoli.
P o w zięciu  n a s  do n iew oli, o b ia b o w a n o  n a s  

p rzed ew szy s tk ie .n  g ru n to w n ie  z  odzieży , obuw ia
i w szy s tk i go , co p rzedstaw ia ło  ja k ą ś  w artość ,
a d an o  łach m an y  i chodak i dziu raw e, k tóre nas tę  
pnie znów  k ilka razy  w każdym  etap ie zdzierano  
i na coraz g o rsze  zam ien iano . T a k  oporządzonych  
pędzono n a s  te raz  p iechotą , ja k  trzodę ja k ą  do 
Ż ótkw i, gtlzie w trąco n o  n a s  22 do jednej ceiki 
w ięziennej, nie w iększe j ja k  4— 5 m. sześcifenny.h , 
tak , iż n aw e t jeden  p rzy  drugim  sto jąc , ledw ie 
m ogliśm y się  tam  pom ieścić, a  cóż dopiero  m ów ić
0 jak im  sp o czy n k u , g d y  pod śc ian ą  t\ lko 2 p ry ­
cze i to  je d n a  nad  d rugą  się  zn a jd o w ąły . — 
W  Ż ółkw i trzy m an o  n a s  w  tak ich  w aru n k ach  
3  dni czekając  n a  tran sp o rt je ń c ó w  z  pod Krako- 
w ca i Ja w o ro w a . G dy  trarisport ten  n ad szed ł, opo­
w iadali nam  to w arzy sze  niedo i, że kom pan ia  5 pp., 
k tó rą  dow odził ppor. S tj lińsk i w ciągn ię tą  zos ta ła  
pod K rakow eem  przez zd radę R usina w  zasadzkę
1 w yb ita  ku lom iotam i a  n iedob itków  i ra n n y c h

baby i chlapy widiami i cepami wymordowali
pozostało  w ięc z całej kom pan ii ty lko  k ilkunastu- 
Razem  tedy  z  ty m  tran sp o rte m  p o g n an o  n as  
piechotą w śró d  m rozów , g ło d n y c h  i ob d arty ch  do 
K am ionki s trum ilow ej. T a m  w pędzono  n a s  na 
podw órze k o sz a r  a  w obec u s ta w io n y ch  odbył się 
te raz  popis ry cersk o śc i „k u ltu ra ln eg o  i h u m an ita r­
nego* p o ru .z n ik a  u k ra iń sk ieg o  n a  bezb ronnych  
jeńcach . P rzyby ł z  n ah a jem  i u śm iechając  się  
szyderczo , ZDlizal się  ale ty lko  do s ła b szy c h , w ą ­
tłych  i w zro s te m  m nie jszych  od siebie i w y śm ie­
w ając  ich s ło w y : D y w y  I D y w y  I 1 ty  p iszo i do  
M agieiam w , P o la c z k u !?

bił do krwi nahajem  
każdego  z nicn po twarzy i głowi?. Krew śc in a ­
ła się n am  siln ie jszym  w  ży łach , w idząc  tak ie  
zn ę ca n ie  się n ad  s łab szy m i i b ezb ro n n y m i, ale n ie  
podobna było u ją ć  się  z a  n im i w o b ec  s traży  
silnie uzb ro jonej, k to raby  n a s  w szy stk ich  w y ­
m ordow ała . Po ty m  w ystęp ie  w y p ro w ad zo n o  n a s  
za m iasto  ko ło  tru p ia rn i, &dzie n a  u s taw io n y ch  
w szeregu

skierowano karabin maszynowy  
za łożono ju ż  p as  z nabo jam i, kazano kopać 
jamę i gotować s ię  na ś m ie r ć  G dy m ołojec z a ­
m eldow ał : „ P a n e  czy ta r 1 M a szy n k a  w źe  bereit"! 
nadszed ł w  osta tn ie j chw ili o f  cer i oznajm ił, że 
ITuTT ~T T~T-------r  TTfli H TTI— r  " |j niriln ~1T11l 1«— l l f l lT

Ten uśm iechnął się i  potrząsnąr głową.
— Nie, nie zgadzam  się... Zapal i  w ola nl»'- 

złomne...
— Dobrze, dobrze Ł . Pogadam y o  tem  wieczo­

rem!... — przerw ał mu żołnierz.
— A teraz, pow iedz w i Kazik, kom uż to  tatko 

choe zaimkę sprzedać?...
— Nie w iem  dobrze: czy Pohl Janowi, czy 

Pracław iczora ?~.
— A cóż Pracław icze?... Po starem u kręcą?... 

Rł obią interesy?:... W ciąż im złoto nie „daje się 
w  rękę“ ?

— A kręcą. Zaw sze u nich pełno, balują, jeż­
dżą w  gości, przyjm ują gości—

Zaległa chwilka ciszy i  słychać było jedynie cze­
sanie grabi, szm er przew racanego siana oraz szum 
rzeki.

— W  dom u u nich... nijakich zm ian? — mruk­
nął, czerw ieniąc się z lekka Kazimierz.

— Uspokój się ; nie w ysz ła!.„ — rozśm lala się 
zdała Frania.

— Ja się wcale ple niepokoję!... Co ona m nie? — 
N ie!... Mało takich chodzi po Irkucku!... — tłómaczy! 
się chmurno żołnierz.

— A ty byś sw ego nosa patrzała  !.„ — obruszył 
się za b rata  Tadzik.

— Nie ty  go będziesz ucierał ! ^  — odcięła się 
dziewczyna.

— A może I ja , poczekaj!... Ho, h o !.-  Nie bądź 
taka harda !.„

Ukazanie się Tereszczeńkl na dróżce w ydeptanej 
wśród k-zew ów  przerw ało sprzeczkę. Podszedł do 
Kazimierza i w yciągnął rękę.

— Jak się macie, Kazimierzu Wojciechuwśczu, 
kiedyście przyjechał!?

wstrzymuje ro z s trz e la n ie  
bo m am y być jeszcze przesłucnam . rro w a u z o tn  
nas w tedy — jak  to m ów ią —  od A nasza do 
Kaifasza, po różnych kom endach, aż dostaliśm y 
się do jakiejś w yższej sztabow ej kom endy, gdzie 
rozpoczęło się

przesłuchanie.
He tam  w o jsk a  w e Lwowie?
Nie wiem dokładnie — odpowiada jeden za­

pytany — ale m ówią, że razem  będzie około 
iOO.OOO, a prócz tego idą całe zastępy z W arsza­
wy, K rakow a, Lublina, a naw et podobno z  A 
meryki.

A dużo tam  arm at ? pytają drugiego.
Słyszałem  —  odpowiada — że ma być 10-15 

pułków artylerji, i to przeważnie cięskie moździe­
rze, a  sto ją jeden od drugiego, co 50 kroków  
wokoło m iasta, tyle tego nawieźli- A co Zeppeli­
nów  z arm atam i, to aż strach! W idząc, że się, 
z nam i niedogadają, powyrzucali n as  w szystkich 
za drzwi, złorzecząc bo bić jeńców  jak o ś pp. sz ta ­
bowcom  nie w ypadało. W tedy  zaprow adzono nas 
do jakiejś stajni bez drzwi i okien, w  której jak  
psy na  ziemi przenocow aliśm y, a na drag i dzień 

popędzono nas do K asnego.
N auczeni dośw iadczeniem , wzięl śm y  już  

w szystkich  m łodszych, słabszych do środka, aby 
ich chronić przed znęcaniem  się oficerów ukraiń­
skich. O dchodzących nas z Kamionki stara ły  się 
panie tam tejsze obdaizyć chiebem, lecz konw oju­
jący  żoinierze nie dopuścili do nas nikogo.

Zgłodniali, obdarci, poi nadzy i dzw oniący 
zębami z zim na przybyliśm y do Buska i tu  —
0 dziwo 1 —  jak iś w yjątkow y ludzki oficer — 
kazał nam  ugotow ać kaw ę i dać po kaw ałku 
chie >a. G dyśm y m u opowiadali jak  nas traktują 
Ukraińcy, w stydził się za swoich kom patrjotów
1 jak  mógł tak  ich uspraw iedliw iał, składając 
w szystko  na brak kultury, prow odyrów  i popów.

Po przyjaździe do K rasnego w pakow ano nas 
zaraz ao  końskiego w agonu i

powieziona do Tarnopola.
W  Tarnopolu  w trącono nas zaraz do więzie­

nia, w  które.n tuż obok byli pospolici zbrodniarze, 
Cela 4  kroki długa, 2 szeroka — bez pryczy, 
tylko 1 w orek na  podłodze w ypchany sieczką 
i pełny robactwa W  kącie kubeł cuchnący i cie­
knący z  którego grom adziła się nieczystość na 
podłodze, a którą wieczorem przed spoczynkiem  
wycierał śm y zaw sze czapkam i, aby  m ożna się 
położyć na ziemi i losow aliśm y zaw sze, kto ma 
bliżej kubła leżeć. W o d ę a o  picia i m y c a  daw ano 
nam  raz na 2— 3 dni w dzbanku dziuraw ym , 
z Którego zaraz w yciekła. W  takich w arunkach

— Witajcie, Teneszczeńkol Wczoraj przyjechałem,
— Na długo?—
— Na żniwa. ,
— iAhą! I cały cras tu będziecie?
— A gdzież mam być?... — .-ozsmiai sie żoł­

nierz. — Dziwne pytanie!
Tereszczeńko wpatrywał się weń uważnie wcale 

niezmieszany uwagą.
— Tu na łące?... —powtórzył.
— Po co na łące?... Jutro sobota... Jutro wieczo­

rem wracamy tło domu... a potem, jak trzeba...
— Jutro wieczorem?... Aha!... Nie zabralibyście 

mnie ze sobą. Mam interes do miasta, a łódź mamy 
tylko jedną, ludzi uie mogę zestawić bez łodzi... bez 
komunikacji...

— A no dobrze!... — zgodził się z pewnem ocią­
ganiem Kazimierz.

— Przyjdźcie dziś wieczorem do nos na her­
batę, to się umówimy.

— Może lepiej wy do nas przyjdziecie— wszys­
cy?— — spytał łagodnie Tereszczeńko, rzucając prze­
lotne spojrzenie na Franię.

— W as tam dużo!... — cedził żołnierz. — Le­
piej wy do nas !—

— D obrze!.| Do widzenia tymczasem!...
Ukłonił się wszystkim kapeluszem i odszedł.
Natychmiast Tanzlk przyciszonym głosem zaczął

opowiadać o czerkiesach, o t,knm unk“, o sporach 
swoich, a Gawar w toku opowiadania wtrącał swe 
uw agi Frania słowa się nie odzywała, lecz skarała 
się nie oddalać zbytecznie od braci. Kosmyki jasnych 
włosów przylgnęły jej do spoconego czoła, a małe 
ładne uszy zaczerwieniły się ja* rydze od wytężonej 
pracy i słuchania.

(C. d. a j



KUKJER LWOWSKI z dnia 3. stycznia 1920. Nr. 3.
stedzia ło  n a s  16 ludzi, w  tem  14 o fice row i Mię­
dzy  n im i porucznicy  : sędzia  S k rz y w a n , S ty  li ń 
sk i, R a tu szyńsk i, K łosow sk i, R ad low sk i, Perun , 
S ochack i i je szcze  3  o raz  kilku je d n o ro c z ry .h  i 
podoficerów , ale p raw ie  w s z y s c y . ludzi z akade- 
m ickiem  w y k sz ta łcen iem .

O ko ło  godz. 10  tej ran o  d a w a n o  n a m  w  o- 
Orzydliw ie b rudnym  i pordzew iałym  b la szak u  tro* 
chę  letniej w ody , za fa ro o w an e j n a  kolor bladej 
h erba ty . D om yśla liśm y  się że to  m ia ła  być k a w a ; 
n as tęp n ie  dopiero około  godz. 3  popołudniu  k a ­
w a łe k  stęch lego  i n iedopieczonego  chleba, a  na 
ko lację około  godz. 6  tej w  tym  sa m y m  blaszaku  
trochę letniej w ody  — p o rrn je  z ko tła  —  w czem  
kilka lup z kartofli tub  b u raka . Z chlebem  robiono 
co parę dni pauzę je d n o d n io w ą  i w tedy  nie d a w a ­
n o  go  w cale. N iektóry  z n as  potrafił p rzechow ać 
i uk ry ć  przed rew iz ją  n ieco p ien iędzy , w ięc 
w  p ie rw szych  dn iach  p łaciliśm y p ro fosow i za bo 
chenek  ch leba w arto śc i 1 K hO h. —  100 k o r o n ; 
później m o żn a  było ju ż  dostać  cokolw iek  tan iej, 
g d y  w idziano , że  nie m am y ju ż  pieniędzy.

Przez cały cza s więzienia
w yprow adzano nas zaledwie 3 razy n» powie- 
t  ze na 4 m inut —  gdy wracali ju ż  w kajdanach 
pospolici zbrodniarze. W  takich wa unkuch upły­
nęło około 2 tygodni, zanim  dopuszczono do nas 
panie z polsK komitetu. Pierwsze przybyły do nas 
pp. G >.ti enow a i K uczkow ska, które powitaliśmy 
jak  aniołów opiekuńczych z nieba i którym  'poda­
liśm y w tajem nicy nasze nazw iska.

W k ró tce  w  tych s tra sz n y c h  w aru n k ach , w  j a ­
k ich  w eg e to w aliśm y  w  tem  „ piekle D a n te jsk ie m “ 
w y b u ch ł z g łodu  i n ęd zy

tyfus brzuszny i plamisty,
a straszna ta ep>demja zabierała codziennie Julita 
ofiar Trupy leżały nieraz po (tilfta dni na (to 
rytarzach, a nawet w ce iach  w ięziennych , za­
nim je pro fos — ten pan życia i śmierci —  sam  
obdarł zupełnie z odzieży, biel zny i obuwia,
i zan im  je sp rzą tn ąć  kazał N iek tó rzy  to w arzy sze  
niedoli —  w ięcej n e rw o w i —  patrząc  n a  to  do  
Stawali obłędu i ty c h  w kró tce  zab ie ran o  do 
sz p ita la .’

' Ja k o  siln ie jszy  z n a tu ry , d łużej się op iera łem  
Zarazie i p ie lęgnow ałem  cnorych , silnie g o rąc zk u ­
jących  to w arz y szy , .rob iąc  im o k ‘ady  na g ło w ę  i 
o k ry w a ją c  czem  by ło  m ożna d y g o cący ch  w  o- 
k ropnej febrze ty fo ida lnej.

Panie, nie o d stra szo n e  tą  ep idem ją, odw ie­
dzały  n a s , p rzy n o sząc  s ło w a  pociechy, pożyw ię 
nie, bieliznę i p ieniądze. A  k ażd y m  ra/.em  z m u ­
szone by ły  dobrze się  o k u p y w ać  łapów kam i pro- 
fosew i i żo łn ierzom , k tó rzy  za w sze  w tn a jd o w a li 
ja k ie ś  trudności i p rzeszk o d y . G dy czasem  traciły
ii ii— inn m m

i

Nowa biuroKracja.
Fo^ografje z Podlasia

—o—
Stefan, sławny stróż gminy Horodvszcze, Stefan, 

który służył w saidaiach nad Morzem Czarnem i wi­
dział syreny, który dwóch carów przeżył na swojem 
stanowisku — wszedł do mnie z miną urzędową 
i wyrzuciwszy z hukiem zawartość swojego nosa 
na moją podłogę, zawiadomił mnie czysto po polsku:

— Panie wezytel jest bumaga!
— Jaka bumaga?
Wziąłem papier do rękjł 1 zakląłem : )
— Pan pysar dali .
— Ps... krew! Muszę jechać do Warszawy...
Fatalna bun.aga brzmiała: „W myśl rozkazu M.

S. W. L... mają się zgłosić do dnia.,, b, r, w Dowódz­
twie Garnizonu we Włodawie! Zapas koni G. O. L. 
Koszary, wszyscy P. T. oficerowie i urzędnicy ar- 
mji: ro y ; k ej, austryjaekiaj, i innych obcych, któ­
rzy znajdują się w powiecie Włodawskim, celem re­
jestracji tychże... etc.

A więc nic innego, o biedna polszczyzno, miałem 
się rejestrować w „zapas koni“...

— Ps... krew! — zakląłem po raz drugi.
Nie bardzo to przyjemna rzecz wlec się czter­

dzieści parę wiorst, przy czem koła wozu grzęzną po 
osie w piasku i częstokroć ciągnąć trzeba nietylko 
wóz, ale i konia, na którym widać „aprowizację" 
w kształcie żeber podobnych do kości wiszących u 
progu katediy wawelskiej.

na zły hum or p. „felebra- , to i łapówki nie po­
m agały i m usiały nieraz w racać z furą w ylado 
w aną z pod w ięzienia, aby na  drugi dzień znów  
próbować szczęścia.

Juz to gorący patrjotyzm , ofiarność i zapar­
cie się tych przezacnych istot i całej tarnopolskiej 
inteligencji i ludności podziw i zdumienie w yw o­
ływ ały u nas. \ ięźniów. M iasto bowiem już  w 
czasie poprzedniej inw azji rosyjskiej zniszczone i 
zrabow ane, oddaw ało dla nas ochotnie ostatki o- 
dzieży, bielizny i żywności, aby nas tylko rato­
wać od śmierci głodowej i od tej okropnej, w y­
słowić się nie dającej nędzy.

Przed Bożem Narodzeniem udzieliły nam  pa­
nie kom itetow e większej pożyczki, daliśm y więc 
dobrego kubana prhfosowi i ten w yznaczył nam 
wtedy ceię już nieco w iększą o 3 pryczach z kio 
zetem , z którego mieliśmy ju ż  przynajm niej wodę 
do picia i mycia.

Pew nego dnia dowiedzieliśmy się, że obok 
nas siedzą oficerow ie Polacy z 19 p. piechoty au- 
stijackiej. k tórzy w racając z U krainy 0 3 w alce 
pod fólifrulińcami wzięci zostali do niewoli u* 
h Ł ńsk ej. P rz tz  pukanie doszliśm y za pomocą 
alfabetu sybiraków  do porozumienia i d wiedzie 
iiśmy się od mch, jak strasznie ukraińscy ofice­
rowie nad nimi się znęcali. Pew nego oficera Po­
laka obdarto do naga z odzieży i obuwia i kaza­
no m u pod bagrletami stać tak nago i boso pół 
torej godziny na dworze w mrozie kilkunastostop­
niowym  i to z w yraźnego rozkazu oficera, który 
m o w l: „Naj stoit, aż m u polska horecza Krow
ochołodyt s i a !«

Gdy porucznik G ancarz zapadł na ty fu s  i 
gorączka go traw iła, pozwolono na interwencję 
pań odprowadź ć go do szp ita la ; niestety, już na 
drugi dzień przyprow adzono go stam tąd z pow ro­
tem', chociaż kilka razy upadał na drodze, bo u- 
kraiński m edyk znaw ca (I) uznał, że nie je s t w ca­
le chory. G ancarz w trą .o n y  z powrotem  ao wię 
zienia, upadi zem dlony, m ając co najm niej 40 st. 
gorączki i ledwieśmy go się doeucili i po kilku 
uniach m usiano go jUż zanieść do szpitala.

Gdy w lut\ m mrozy chwyciły s.ln e sze i na 
ścianach nie palanego w ęzienia Szrcn  w ystępow ał 
a  w oda w celi zam arzała, w tedy zapauiem  już i 
ja  na t> fus i dostaw szy skrzepu w nodze dwu 
krotnie w w alkach ranionej i nie w y leczonej; gdy 
już noga calk em zczerniala i z odm rożenia obję­
tą już  była gangreną, dop ero w teuy, i to dzięki 
w staw iennictw u p.m, zabrano mnie stam tąd nie­
przytom nego w  gorączce do szpitala pow szechne­
go, guzie po wyleczeniu mnie z tyfusu, amputo­
wano mi stopę lewę i gdzie już  w innych w'a 
runkach aż do drugiego odzyskan.a Tarnopola po 
zostaw ałem .

Wie pan eo? — powiada mój towarzysz podró­
ży, który miai też przyjemność rejestrować się — 
chodźmy po biurach, Może uda się załatwić niejed­
ną rzecz. Mamy tyle spraw gminnych...

Zgodziłem się, zwłaszcza, że woźnica zgubił się, 
a kon naprófcno starał się wyreperować swoje że­
bra suchą sieczką.

Poszliśmy.
Gmach poklnsztorry, wyglądający zewnątrz na 

kazamaty — to siedziba staros wa.
Wybraliśmy naprzód „Inspektora samorządu gmin­

nego".
Człowiek to młody, nerwowy, urzędujący zaciekle, 

lubo bez skutku, przy nerwowym grymasie asyme­
trycznej twarzy.

Chodziło o nowe rozpisanie wyborów na wójta 
w gminie Horodyszcze, gdyż pan „sędzia pokoju", 
pracownik nie ze studjó H a z p  aktyki wniósł mocno 
uargumentowany protest przeciwko odbytym wyborom 
i naturalnie jako prawnik z praktyki, osiągnął 
sukces.

Miało się więc utrącić młodego, nowożytnych 
poglądow wójta, a wybrać starego niedołęgę, który 
„trzech carów pamiętał na tronie" i  twierdził trzę­
sąc głową:

— Nasz pieniądz to rubel...
Albo;
— Za niemca to było dobrze—
Pan Inspektor samorządu gminnego przyjmuje nas 

dosyć łaskawie i po pierwszych wyjaśnieniach zwra­
ca się do swego pomocnika przysadkowatego 1 o- 
krągłego je g o m o ś ć  jak p.g wa.

Nie miałem zam iaru cgfaszać tych w szyst­
kich w jż e j opisanych a  nad w yraz sm utnych re­
fleksji, będąc zdania, że obecnie nie pora już ku 
temu, bo teraz pow inniśm y jako chrześcijanie, tak  
Polacy jak  Rusin', starać się o zabliźnienie ran i 
zapom nienie uraz w zajem nych, a sz .k am e  drogi 
do braterskiego porozum ienia się i zgodliwego 
współżycia.

Gdy jednak  gazety  ukraińskie nie p rz e s ta ją , 
szkalow ać Pniaków, op sując rozm aite skom pono­
w ane okrucieństw a polskie, — nie wolno mi mil­
czeć i zm uszonym , a naw et w prost w yzw anym  
się widzę do przedstaw ienia publicznie faktów, 
które sam  w raz z moimi tow arzyszam i niedoli 
przeżyłem w  niewoli ukraińskiej, a które chyba 
dość w ym ow nie i plastycznie im stiują jak  w yglą­
da w  świetle p ra w d y : „H um anitarność ukraiń­
ska*.

Adam Scfttuetz, m edyk, b. legionista.

Lad polski na Podolu i Ukrainie.
Zwycrraje i ip-ipśm. — Sfccsnnok' ć!» ,,mu‘jw'kćf.v“ 
S ta re  fradf/eye. — S « w  uferaffsr^y. — Kościół

i sa.roła. — N owa tjraara  m.5Lt ac .i p o lJk e j
Ciekawe są  zw yczaje ludu polskiego na  U- 

krainje. W szyscy m ów ią sobie p o  nazw jsku  i 
przez pan. W  dem ach przew ażnie panu je  wzo­
ro w a czystość i  porządek , to  -izbie nie m a po­
sadzkę, tylko gliną uLepiane, tak  sztucznie za­
farbow ane, że zd a je  Się sza ry  m arm-u^ łub płyty, 
kam ienne. Ściany i piece w zorzysto  pom alow ane, 
różnem i farbam i.

W esela  odbyw ają  się  z  różnem i cerem oniam i. 
Przód w yjazdem  do ślubu panny drużki śp iew ają 
izew n e  pieśni i W iją w ianek. Potem  rozplatają  
w łosy pannie m łodej, w reszcie  następuje zakła­
d an ie  korony, tj. w ianka n a  g łow ę i bardzo 
piękną o racyę  m a rsz e m  w yg łasza  drużba. Po­
tem  państw o  m łodzi p ad a ją  trzy razy  przed oj­
cem i m atką  na ko lana, a  ci, k ładąc  im chłób 
n a  głow ę, b łogosław ią i bb

J-est jeszcze m iędzy niemi w ykup panny m ło­
de j. Gdy np. tę  pannę kochał przedtem  inny łub 
ją  znal, wychodzi n a  drogę nap rzec iw  z Chle­
bem , kładzie k ilkaset ru b  i na wierzchu^ p an  m ło­
dy b ierze  ten chleb i musi d ać  zaw sze dw a razy. 
tyle, co  t a sum a wy nosi.

Pobożność i o fiarność  d la  kościoła i rełjg ji 
je s t w ielka.

Lud1 je s t z  n a tu ry  zaw ołanym  śpłetoakj-era 
i m uzykiem . W iele dziew cząt i chłopców  umfe 
g rać  na skrzypcach, cym bałkach i bała ła jce, n a  
tym ' ulubionym  a najw ięcej rozpow szechnionym

Proszę odszukać w protokole odnośny akt. 
Ja  go już przecież wysłałem... Zaczyna się szukanie 
i trwa dosyć diugo. Wreszcie kończy się irytacyą 
obu urzędników. Odnośnego aktu niema, niema też 
i innych, które pan inspektor wysłał. Protokół po­
siada luki.

Wcielony „samorząd" gminy siada i drąc raz 
po raz ćwiartki papieru referuje dekret nakazujący 
nowe wj bory...

Ziewam...
Papier jest gotów za godzinę,.
— Oto macie panowie dekret i  los gminy w rę­

ku. Poagitujcie. Tamten stary wójt będzie najlepszy) 
bo byl już wójtem za carskich rządów i niemieckiej 
okupacji...

— A moja szkoła? — wtrącam nieśmiało.
Szkoła moja, to bolączka. Budynek bez okien, ro­

jowisko pluskiew, budynek nicdcsynfekcjonowany ni­
gdy, budynek, w którym mieszka! niegdyś „batiusz­
ka", potem setki rodzin żydowskich, budynek, który 
pozwolił skonać wśród swoich plugawych ścian dwu­
dziestu czterem ludziom na tyfus plamisty... Budy­
nek moja troska, bezsilna bieganina do wójta, soł­
tysa, Dozoru szkolnego, Opieki szkolnej, Rady gmin­
nej, do różnych inspektorów i wkońcu powód do 
skargi pisemnej na cały Urząd gminny...

Wszystko napróżno. Budynek stał bez okien, brud­
ny, niechlujny, podobny do trupiarni

Teraz delikatnie przypomniałem moją skargę.

C. d. u. Benedykt JacórzydsU,
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j s m r  Dziś * i * "  M i  l i i w d/annci© 
ko syk.aA skim Z E M S T A  K R W I

państwu węgierskie otrzyma z pcwrotem dawne gra­
nice, —

NIEMCY ZBROJĄ ODDZTiLY EERMONTfl -
Fk BOLSZEWICY GRłjżżJ,

Wiedeń (Pat,). B. K. z Moskwy. Komisariat lu­
dowy dla spraw zagranicznych wysłał protest rzą­
dowi niemieckiemu z powodu uzbraja ąa ł ckwipo- 
wania przez rząd niemiecki żołnierzy dawne) unaj 
Barmonta - Awałowa ctl.m  wysłania Ich na Irost 
nutrriuii ki dla wałki przeciw wojskom bolszewickim. 
Rząd rosyjski uważa ; kie postępowanie rządu nie­
mieckiego za nieprzyjazne i uważa siebie za upraw­
nionego do wdrożenia środków odwetowyeh, w czeut 
zachowuje sobie wolną rękę. * * /

Jaf; gospodarowali holszsroicy u&ęg.
W ie te ń .  (PA T,) Tełegr. Comp. Budapeszt. 

Ze śledztwa w spraw ie gospodarki finansow ej 
czasów  bolszewickich w  Budapeszcie w ynika, iż 

'.oiiiisarze ludowi przemycili sw ojego czasu 197' 
m.ljonów kpion dla c 'ów  gitacyjnych do W ied­
nia i że 23 n rljcn y  koron zusmlo rozdzielonych 
między zw olenników  k en rsa rzy  ludowych.

Akcja wyuar.m Beli Kuhna została przedłożo­
na przez sąd budapeszteński m inisterstw u spra­
wiedliwości. Przeciw Deli Huhnouń tcyfcczono  
o sk a rż e n ie  o £46 m o rd e ra tr ,  19 ja h u n k o W  9 
cpypad.riuŁ/ ftradzinży  i M sz e riilw o  banknotów .

(Tiemey UDtęplitPł wobec werunftów 
bnalicji.

W leńGfi. (PAT.) B. K. z Berlina. Rokowania, 
które prowadzi przewodniczący niemieckiej delega­
cji pokojowej w Paryżu Lersner z generalnym  se­
kretarzem  konferencji Dutast™ aby doprowadzić 
do porozumienia w  spraw ie protokołu, przybiera ą  
obrót zadow alający i pozwalają oczekiwać poro­
zumienia w  najbliższym  czasie. Jak  słychać, do­
kum enty rat} fkacy jne  m ają być wym ienione dnia 
4. bm. o godz. 4 popol. na Q ja i d ’Orsai.

Jspotija przeciw bolszewikom.
W te d tti. (PAT.) B. K. z Am sterdam u: „New 

York T im es" donosi z Tokio że ja aoński prezy­
dent m inistrów ośw iadczył, iż polityka Japoriji nie 
może dopuścić, by w pływ  bol-zew ików  przekro­
czył granice Japonji. Obecnie rozw ażane są  w  po­
rozumieniu z A m eryką zarządzenia w ojskow e. Ja- 
ponja wcale nie zam yśia zatrzym ać w Syberji ani 
jednego m etra kw adratow ego cierni; jeżeli niebez­
pieczeństwo minie, w ów czas będą w szyscy japoń­
scy żołnierza odw ołani

STRASZNY KONIEC MINISTRÓW KOLCZAKfl
W ieJsń (Pat.). B. K. podćje depeszę iskrową 

z Moskwy, wysłaną do ,Petit Parisieir1, że pociąg, 
idący 2 Omska, w którym znajdowali się ministrowie 
rządu Kołczaka, wykoleił się i spad) w przepaść 
Wszyscy ministrowie ponizi.lj śmjerć,

 <.----
W arszprosi. (PA T.) W  trzecim  tygodniu grud­

nia z. r. w zrósł obrót banku austro-wegierkiego 
o 1.074.6 miljofiów koron, tj. na o3 109 .4 l mi- 
Ijonów.

Praga. (P at). Dzienniki donoszą, że Denikin pro­
sił fabrykę Skody o dostawę arm at i amunicji. Fa­
bryka tego zamówienia nie przyjęła.

Praga (P at). Biuro pras. ministerstwa obrony 
narodowej wydaiq 1 bm. rozporządzenie, na mocy 
którego wszystkie formacje wojskowe armji czesidrj 
tak obce jak i rodzime, zostaną zjednoczone dla u- 
jednostajnlenia armji. Prezydent republ ki wydał z te) 
racji rozkaz dzienny, w k órym wzywa żołnierzy do 
zachowania dyscypliny i gotowości dla odparciu nie­
bezpieczeństwa grożącego republice.

W it Geń. (Pat.). Urzędowo donoszą: Komunikacja 
kolejowa będzie podjęta ponownie 2 i 3 b. m., na­
stępnie będzie zastanowiona 4, 5 i 6 bm. Dnia 7 
będzie znowu podjęta w ograniczonych rozmiarach,

Londyn, (P. A. T.). Ceny miedzi podskoczyły z 
104 8/3 na 111 5/8. Ceny cynku z 324 3/8 na 337 3/8, 
eeny ołowiu z 44 na 45 3/3, a ceny cynku z 51 1/4 
na 57 1/2., .. . ,

nustrum encie. — P rzy  każdej p racy , czy to  
w  polu w e żniw a, czy kopaniu  k ar to iii, czy wio­
sn ą  przy  g rasow aniu  ku.turudzy i tytonia, w szę­
dzie tow arzyszy  ich pracy  pieśń. P ieśni te ich są  
bardzo  m elodyjna i piękne. .W ięks ość tych pieśni 
śp iew ają  po  rusku, a le  słyszałam  i polskie, k tóre  
Zdaje się  nie by ły  d rukow ana, ale podąW-ane z 
u s t d b  ust iz czasów  polskich w o jen  po rozbio­
rach  lub  v/ czas to tegoż ro ib io ru . Lud' jest b ar- 

- dzo  gościnny. W ystarczy , b y  k toś rozm aw jał po 
polsku, w ów czas n ie py ta ją , k to  i co, a  już im 
b ra t i ugoszczony serdecznie.

Oo d a  ruskich m uzy ''ów , chłopów , lud  polski 
odnosi się b ratn io , a le  z pewną, dum ą, w yższością. 
S tosu ją  się  zaw sze d o  przysłow ia, że szlachci­
cow i szabla, m użykow i ś\vin;a. Cieką ,vem j : st, 
że m niej w ięcej tak  sarno odnoszę się i do
,/m azurów ". K to n ie  ima tam  nazw iska z koń­
ców ką n a  slti, ioz, clii, ten  nje m a  takiego pow a­
żania, jak  m ieć povin ;dn .

Z a czasów  carów , każdy Polak  j£śłi chciał 
m ieć jak iś handel, jakiś in teres łu'b chciał być 
urzędnikiem  lub bjy®e caana, to  je s’i .nie był p ra ­
w osław nym , nic rnial m iejsca. T ak  sam o działo
się  po  każdem  powstań}®  Jeżeli więc k to  nlo 
chciał iść na Sybir lub d!o .„hurm y", w ystarczyło,, 
że za s ia ł p raw osław nym . D latego też i tyle n a ­
zw isk szlacheckich m a ją  R ut i, ag

Całe w sio n ieraz  po  ki k idf/iesięciu latach  ta ­
k iego  prześladow ania  z po  s  och s im /a ły  się czy­
s to  ruskim i. S ta re  tradycje  szlacheckie są ściśle 
zachow yw ane. Lud polski d la  odróżnien ia  się od  
„chłopów " ubiera  się  d o d a tn io . M ężczyźni no szą  
surduty, trzew iki, icrnWatki, z a ś  kobiety noszą 
tak ie  spódnice, jak  i u aa0  w  m ieście.

T ańce narodo-ye s  j prześliczne. U nas, g^zie 
n aw et bliżej jesteśm y K ra k o w i  nję um ieją tak  
pięknie tańczyć k rakow iaka, jak  n a  Podolu.

S koro  pow sta ła  U kraina, zaczęto  lud b a ła ­
m u c i  d o  tego  stopnia, że wielu P olaków  obu­
rzało  się  n a  to, gdy im  kto  pow iedział, że s ą  Po­
lakam i. Szczególnie ta  ie w ypadki były m ię­
dzy  m łodzieżą i inteligencją, k tó ra  uczęszczała 
d o  szkół ukraińskich. , ;

S iew  U kraińców  Udaje się zu p ‘to;e przez 
szkolnictw o i propagandę, o raz  p .-po laryzow ania  
w tam ch w ydan iach  b roszurek  dla ludu.

K ościół i szkoła pow inny b y ć  i s ą  na  Po­
dolu opiekunkam i ludu. W ielka liczba kościo łów  
jest w spaniałych, ale w iększa  część zupch.ic pod­
upadłych. O grom nie dużo naszych św iątyń  je s t 
zam ienionych ona cerkw ie. Ale s ą  tacy  s ta rzy  lu- 
dlzie, k tó rzy  n iejedną c e r ńew pam iętają, jak cho­
dzili d b  n ie j n a  odpust, gdy b y ła  kościołem .

P odole  i U kraina p rzedstaw ia  się korzystnie 
d la  Polski, jako  now a zjecnir d a  em igracji pol­
skiej, ,zw łaszcza em igracji m telijoncji i społecz­
nych działaczy.

W praw dzie  nie b ra k  tam  takich w ielkich K ró- 
lów-Duchów, ludzi, którzy  w szystko  dla ojczyzny 
•poświęcają, ale - ich je s t za  m ato. Tnki p. Idzi­
kow ski, Zaleski, ks. Bączkow ski, Borysćuk i L 
s ą  tym i siew em ni słow a polskiego, są  a rk ą  przy­
m ierza Polski i tym  Judem  n a  Podolu m iędzy no­
wiami, a  s ta rcm i laty.

Józef K apuś^ńsk j.

Przeciw f  rcnoLznriiini.
\32inniki. (Kor. w ł.) Dnia 21. zm. o d b y ł się w 

W innikach wiec protestujący przeciw  prow izorjum  
dla Galicji w schodniej.

Pomimo silnej zaw ieruchy śnieżnej zebrali się 
licznie m ieszkańcy W .nnik i pobliskich wsi, jako 
to : Czyszek, W inniczek, Dm ytrow ic, M ik łaszow ., 
Podborzec, Lesienic i Kamienopoia.

? o  kuku przem ów ier-acn n feu co w y ch  oby 
wateli uchw alono rezolucję protestującą prze .w 
wszelkim prowizorjum  i warunkowym zcpięzsł.ift 
w sch o d n ie j Galicji z  P o lsk ą , podpisanie zaś 
traktatu nie przyznającego jej Polsce trw ale, nie 
podz’einie i bezw arunkow o uznają  za niedopu 
szczalne. W  dalszym  ustępie rezolucji zebranie 
w v raża podziw, w dzięczność i ęześć  arm.i poi 
Słiioj. Po uchw aleniu rezolucji w szyscy zehjani 
p rzy s ięg li bronić kraju swego do ostatniej kro 
pli krw i.

PR O T E ST  BlŁTl SZLACHECKIEJ I KRO- 
LEW SKlcJ.

G m iny Bilka szlachecka i królewska uchwa­
liły protest następujący :

M ieszkańcy B:ik* szlacheckiej ośw iadczają je- 
dnogłośnie, ze stanow czo protestu ją przeciw pro­
w izorjum  i żą iają, Dy rząd i sejm  po'ski uefiwalił 
stanow czo wcielenie do pań ' tw a polskiego całej i 
niepodzielnej Małopolski i w prow adził w niej jak  
najrychlej adm inistrację oaństw ow ą.

Na -tępme ok lo  2000 podpisów.

Co słychać z  rasratcrjoin ?
Dotychczas ani nie przedłużono moratorjum, ani 

też wogóto nie ogłoszono — co od nowego roku 
ma się stać pud tym względem. Wywołało to wielkie 
zaniepokojenie wśród sfer interesowanych, co łat­
wo jest zrozumiałem.

Lwowski oddz ał Małopolskiego Związku banków 
polskich w Polsce i lwowska Izba liandlowc-pi zi my­
ślowa wy słały wczoraj naglące telegramy do Rządu 
w W arszawie z prośbą o bezzwłoczne wydanie roz­
porządzania , przedłużającego moratorjum, gdyż 
w przeciwnym razie musianoby zaprotestować wsz>st- 
kie morai.oryjne weksle.

B o l s z e w i c y  p r o p o n u j ą .  
P o l s c e  p o k ó j .

„Kurjer For.“ podaje z Wiednia v. iadom-jść, ja­
koby bolszewicy zaproponowali Polsce pokój, przy 
czem proMem granic nie ma dla nich większego 
znaczenia. ^Kuijcr Por.“ |est zdanią, że układy, za­
warte z bolszewikami wobec zamętu w Rosji, nie 
będą miały znaczenia, obawia się propagandy bol- 
szewd-ddej poprzez „d.-ufłj który mimo to musiałby 
być utrzymany i zwraca uwagę na potrzebę Leżenia 
się Z koaiścją.

Kreftów „Czas" donosi z W arszawy: W  zw óz­
ka z doniesieniami prasy zagranicznej — że bol­
szewicy zaproponowali Polrce pokój, stwierdzić moż­
na. że orygiA&by dokument rządu bolszewickiego 
z wimsek ni pokoju znajduje się już od tygodnia 
w mirfń-jfsłwi* spraw zagranicznych w Warszawje 
Odpowiedź na propozycję boikszew!cką nastąpi do­
piero po powrocie ministra spraw zagranicznych Pat­
ka. Już dziś jednak można posiedzieć niemal z całą 
stanowczością, że odpowiedź ta będzie odmowna

URCC2YSTCSĆ N_1 C2EŚĆ PADElfew^JpEGO. 
W arszawa (Pat.). Odbyta się tu uroczystość dła 

uczczenia zaełag obywatel, kici1 Paderewskiego, która 
miała przeb:eg nader poważny. O godz. 2 popol. 
pochód ruszył pod Bristol. Na balkon wyszedł p. Pa­
derewski, witany okrzykami i rv krótkich słowach 
przemówił do zebranych tłumów. Wieczorem odbyło i 
się przedstawienie galowe w operze, przyczem ja­
dącym do teatru państwu Paderewskim zgotowały 
tłumy owację.

WYBORY W  CZECHACH.
Prugr yPat.). Jak dzienniki donoszą, wybory do 

zgromadzenia narodowego odbędą sie w pierwszym 
tygodniu miesiąca marca. Na, Słowaczyźnie odbędą 
się wybory w ciągu dwóch pierwszych tygodni mie­
siąca marca.

BUCH MONnSCHISTYCZNY Nfl WĘGRZECH 
Praga (Pat.). Cz. b. pr. donosi z Budapesztu: 

Wczoraj wygłosił prof. Ućgediis (wybitny zwolennik 
zamordowanego Tiszy) mowę kandydacką w XI. bm 
dapeszteńskim okręgu wyborczym. Prof. Hegedus o- 
świadczył, że przeważna część ludności jest tego 
zdania, że )edyny ratunek Węgier leży w obwołaniu 
królestwa S»oro król*, iwo zostanie przywrócone, —
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Jedno z pism lwowskich podało wczoraj nastę­
pującą notalnę:

„Nowa Rada" donosi: Przed1 kilku dniami przy­
prowadzono na Jałowiec transport jeńców w liczbie 
400 ludzi z Rumunii Jest to część żołnierzy ruskich, 
którzy przekroczyli granicę rumuńską, wynosząc ca­
łe głowy z ogólnego pogromu. Konsul polski zape­
wnił im powrót do domu i  wystawił nawet dokumen­
ty wszystkim, którzy oświadczyli się z chęcią po­
wrotu. Zehrał się cały transport. Kiedy jednak wstą- 
piC na terytorjum Małopolski, przytrzymano ich 
wszystkich pomimo dokumentów i  odesłano jako jeń­
ców wojskowych, do stacji zbornej jeńców w t Lwo­
wie na Jałowcu za, rogatką Łyczakowską. Tutaj ich 
zamknięto w osobnym budynku i odosobniono. A że 
wszyscy są pooódzierani bosi i wygłodniali, zaczy­
nają chorować na tyfus, a nawet umierać. Między 
innymi jest tam sześciu uczniów gimnazjalnych14.

Czytamy, przecieramy oczy, czytamy po raz wtó­
ry  i jednak nie możemy ufać wzrokowi. Czyżby coś 
podobnego było istotnie możliwem ■— w Folsce? Czyż­
by błotnie jedna władza polsko ośmielała się lekce­
ważyć dokumenty drugiej i ufającym lin nędzarzom 
zgotować pułapkę,' prowadzącą do więzienia i pla­
mistego tyfusu? Nie, naprawdę, nie można w to u- 
wieizyć! Niegdyś postępowali tak z nami Moskale,
ale my nie jesteśmy chyba zaoim do czegoś podob­
nego!

Wzywamy uroczyście w’adza nasze, aby autorom 
tej wieści wytoczyły proces o oszczerstwo — ale 
proces publiczny — i ukarały icn surowo. Bo te 
krotna notatka, sookojna, na pozór obiektywna, za- 
daie kultu. ze polskiej cios straszliwy, podkopuje wia­
rę w  wartość moralną naszego narodu, obniża go 
ao poziomu barbarzyństwa.

A gdyby jakimś straszliwym trafem fakt ten by! 
błotnie sm utną, okropną prawdą — natenczas
w imię godności naszej narodowej, żądamy katego­
rycznie, aby ci, którzy ją zhańbili, ponieśli suro­
wą, bezwzględną karę, karę tak wielką, aby mogła 
soba zalcryć tę bolesną plamę na naszym honorze.

Bądź co bądź, czy wieść ta jest haniebnym fał­
szem, czy upokarzającą, przygniatającą prawdą, żą­
damy śledztwa i  wyjaśnienia sprawy. Pominięcie jej 
milczeniem byłoby czemś znacznie gorszem, niż po­
twierdzenie tej wiadomości.

A więe śledztwa i światła!
Tadeusz Pini

E f r o n i K a .
*—o—-

KALEM FAR2YK.
Dziś rz. kat. Imienih Jezns; gr. kat. Iłiuatlja. Ju tro  

rx. kat. Genowefy p an n y ; gr. kat. Ju ijanny  r a .— Wschód 
słońca 8‘UT, zachód 4' 12.
REPERTUAR TEATRU M EJSK1EG0:

W piątek .R ycerz z łabędziem*, W inawera.
W sonotę o 3 pop, .Wąsy i peruka" — o g. 7 wlecz. 

„Seans*, operetka.
W niedzielę o 3 pop. „Halka* -  o j ,  7 wieczór „Za­

sadzka", sztuka.
W poniedziałek „Tosca*. opera.

 O---
W e Uśwot&Se.

— S y lw e s te r  i Wowy Roli Upłynęły w  na­
stroju dosyć ożyw ionym . Życie dom aga się sw o­
ich praw  i dlatego kto tylko mógł zapominał o a- 
prowizacji, opale, dodatkach drożyźnianych i p ró ­
bował Się rozerw ać. Nie była to zaoaw a przedwo­
jenna, beztrosaliw a, pow szechna. Ale na Sylw estra 
lokale byiy przepełniony publicznością, w śród któ­
rej znaczny był procent osobników  przeważnie 
neutralnych, którzy niedaw no dopiero zaczęty u 
częszczać do tych lokali. W  teatrze odbył się 
raut, bawiono się w  Kole lit. art., zabaw a robot­
nicza odbyła się w  izbie rękodzielniczej itd. W no­
cy po chodnikach i ulicach, pokrytych zdradliwą 
skorupą topniejącą i powodzią, pow stałą z wa» 
łów  śniegow ych (geolog badający koniec epoki lo­
dowej miałby tu wdzięczne pole do studjów ) snu ­
ły się ożyw ione grom adki. W  dzień N. Roku już 
mniejszo ożywienie. D z:ś w racaią  w szyscy do 
pracy — z w yjątkiem  dziennikarzy i pracow ników  
drukarskich, którzy nie mieli am  dnia p  zerw y, 
więc do Drący w racać nie potrzeoują.

— Ż y czen ia  norocroczne. W czoraj złożyły 
n a  ręce generalnego delegata dra Kazim ierza Ga­

łeckiego imieniem rządu  francuskiego i armji ży­
czenia now oroczne w raz z  zapew nieniem  najser­
deczniejszej przyjaźni dia nr.szegu p ań stw a : depu­
t a t a  w ojskow ej misji francuskiej, pułk. de Rent}' 
i tnajor Mediua, delegacja'’ oficerów francuskich 3 
dywizji pod przewodnictwem  puik .Beigrand. N ad­
to złożyli życzenia now oroesne szef nusji rum uń­
skiej kom endant Constantiiiescu, przedstawiciele 
w ładz i urzt.dów, prezy Jjum  m tasia Lw ow a, de- 
putacja M. S. O. i wielu ionych.

—  D ziana „Palonia*4. W  roku b.ezącym zo­
stało zaw iązane u nas T ow arzystw o handlow e 
„Polonia", składające się z  członków  miesza­
lnej narodowości, tj. kilku Polaków profesorów 
i inżynierów , oraz jedenastu  członków  neutralnych, 
noszących kręcone świderki koio uszu.

Równocześnie została zaw iązana u nas skład­
nica \<ólek rolniczych oparta na udziałach człon­
ków  Polakow, która —  z bólem serca w yznać 
musimy —  jest przez Spółkę „Polonia44 ciągle 
podkopyw ana. Jałto faitta m ogą służyć następują­
ce dowody: pewnego dnia odbyw ała się w  tutej-
szem starostw ie rada powiatowej Komisji aprowi- 
zacyjnoj, gdzie miał być rozstrzygnięty hurtow ny 
przydział zoli na no wiat. Ubijający się o przydział 
illa „Polonii" (T ow arzystw a żydow sko-polskiego) 
pan Dworaki zagroził, że w razie nie przydziele­
nia „Polonii" hurtow nej sprzedaży soli, sprowadzi 
na powiatowa Radę aprow izacyjną ukraińskich he- 
roiów i tym sposobem  zm usi ich do załatw ienia 
spraw y na ko .^yść „Polonii", chcąc tern sam em  
zachw iać podstaw ę naszej czysto ludowej insty ­
tucji.

Postępku lego kw alifikow ać szczegółow o chy­
ba nie trzeba.

—  Pełne posiedzenie Izby handlowej i p-ze- 
myslowej odbędzie się w  poniedziałek 5. stycznia 
o g. 5 popol.

— 0  drzewo ze  sftfpdów miejskich. O trzy­
maliśm y następujące zażalenie: W  m iejskim  sk ła­
dzie opałow ym  przy ul. śvv. Zofji 1„ na  asygnatę 
opiew ającą na  76 kg. drzew a, w ydano tylko 34 
kg. i mimo usilnych starań  nie udało się w ydo­
być reszty drzew a. Równocześnie z kilku stron o- 
dezw aiy się zaża enia na  niesum ienną w agę. Mo- 
żeby m agistrat zechciał w glądnąć w  stosunki, pa- 
jące w wym ienionym  skradzie i w innego k a ry ­
godnych nadużyć pociągnąć do odpowiedzialności.

R. B. prof. gimn.
— Zah:jca odda? s ię  w ręce władzy. S ta­

nisław  T atarkow ski, kaprai 6  p. saperów , który 
zastrzelił sw ego stry ja  Antoniego, zam ieszkałego 
przy ul. Kleparowskiej 1. 17a. a  następnie zbiegł,
0 czem wspom inaliśm y, zgłosił się wczoraj w to­
w arzystw ie adw okata dr. B. do policji. Tw ierdzi 
on, iż  śm ierć stry ja  nastąpiła  w skutek  w ypadku, 
jak i miał miej ;ce z  powodu nieostrożnego obcho­
dzenia się z rewolwerem  z jego strony. W dow a 
jednak po śp. Antonim T a ta rk o u sk m i i córka jej 
stanow czo tw ierdzą, że S tanisław  strzelił roz- 
rm śn ie . S tanisław a Tatarkow skiego uwięziono i 
oddano w ładzy w ojskowej.

—  rSieszCitęśliwe W ypadki. Podczas w y sia ­
dania z tram w a u wczoraj na ul. Leona S ip iehy  
zw ichnęła praw ą nogę Dora D rucker. — Rachela 
Nest. idąc w czoraj nieposypahym  chodnikiem, u- 
padta i w skutek tego zw ichnęła praw ą rękę.

—  Aresztowanie niebezpiecznego kieszon*
ftctBCRi W czoraj aresztow ano 18-letniego W asyla 
Kierem zuka, pochodzącego z gub. grodzieńskiej 
za kradzież, popcinioną na szkodę G ustaw a Ko- 
zydry. Skradzione dziesięć tysięcy koron, które 
podrzucił, oddano poszkodow anem u. Podczas re­
wizji znaleziono przy Kierenczuku 9  w ytrychów
1 żyletkę do w ycinania kieszeni.

— Groźny ogień. W czoraj wieczorem w y­
buchła benzyna i nafta w  świecącej lampie w 
m ieszkaniu m ajstra szew skiego Józefa Beera, za­
m ieszkałego przy pl. Gosiewskiego 1. 5. W skutek 
tego pow stał groźny ogień, gdyż sprzęty oblane 
naftą i benzyną zaczęły płonąć. Podczas ra tow a­
nia mienia Beer popiekł praw ą rękę, k tórą  opa­
trzyło mu Pogotowie ratunkow e.

—  Ci sylwestrowi* noe rozbaw ione tow arzy­
stw o w yw ołało  w ul. Kościelnej wielką aw an tu ­
rę, która zakończyła się bójką. Helenę Bieńkow­
ską, liczącą 20 lat, raniono w  tw arz nożem , Ka­
zimierza Bieczakowskiego. któ-y stanął w  obronie 
Bieńkowskiej, rów nież skaleczono w praw ą rękę. 
R anionych opatrzyło Pogotowie ratunkow e.

— Kradzież sklepowa W  noc sylw estrow ą 
dostali się dotycnezas niewyśledzeni spraw cy do 
zam kniętego m agazynu W olfa Sperlinga. Zabrali 
oni 150 pilników, 110 tuzinów  ząm ków  i 20  kg. 
ochraniaczy do trzew ików . Szkoda przew yższa 
8.000 koron.

— Poznane futro, lzak  G raf z Raw y ruskiej 
poznał w czoraj w  sklepie Sary  Górne, przy pl. 
K rakowskim  28. sw e kangurow e futro, które w raz 
z innem i rzeczam i skradziono mu w  Rawie ruskiej 
w  nocy z 26. ua 27. zm  Fu tro  n a  razie zdepo­
now ano na poi cji.

—  Skutki nierneldoroanfa na policji. Z w a r­
ty  głów nej przystaw iono H enryka T adeusza A- 
dam skiego, ślusarza, um ysłow o chorego, k tó iy  nie 
zna m iejsca sw ego zam ieszkania. Przystaw ionego 
oddano do kom isarjaju I!. dzielnicy.

ZGUBIONO św iadec tw a  pielęgniarskie; w ysta­
w iane  na  nazw isko : A nna Nowoćna. U prasza się
0  zw ro t za  wynagTodizeniifcm: Szpital zakaźny] 
W . P., ul. K lcparow ika.

W  P o ls c e  i  n a  św iecte,
— Gdzie s ię  podziewa tytoń? P roszą nas 

z Potylicza o um ieszczenie następującej no ta tk i: 
Od szeregu miesięcy nie dostajem y przydziału ty ­
toń.u, mimo interwencji ustnej i pisem nej przy 
dołączeniu żądanego w ykazu. Pan kom isarz w  Ra­
wie Ruskiej w idocznie powziął zam iar odzwyczaić 
nas od palenia. Bo kiedy inni z m iasta pow iato­
wego dostają po 3 paczki na  miesiąc, to my, od­
daleni tylko o 5  kim. od nich pow inn.śm y dostać 
chociażby tylko po 2 paczki n a  miesiąc. Apeluje­
m y tą drogą do Dyrekcji skarbu z prośbą o po­
lecenie kom isarzow i straży w  Rawie Ruskiej, by 
każdego miesiąca, w edług w ykazu  odesłanego mu 
w  sw oim  czasie, przydzielał nam  odpowiednią 
ilość tytoniu. T y to ń  się znajdzie, bo skąd bierze 
się u neutralnych, którzy oferują nam  paczkę po 
30 kor.?

Ślub p. MatjT Grosówny córki t . p. Ferdynand*
1 Klary z Piątko vsłuch  Grosów z p. por. Janem Kazim. 
Bndzyną odbyt się dnia 27, grudnia w  kościele Marji 
Magdaleny, 5

KO M urc if f ftTy ,  __________________

W Zw ązku adwokatów polskich (ul. Zimorowicza 9) 
odbędzie się dslś o 6 wieczór, w yktad d ra  Stanisława 
Krzcmickiego „O ustawie walutowej*.

F * o d a 5 i ^ k o w a n i e .
Foezuwamy się do miłego obowiązku złożyć Wiel­

możnym Panom Z. Olszewskiemn i J. Nędzowskiemu 
szczere podziękowanie za sum ienną, nełną trudu  gorliwą 
i intenzyw ną pracę w przygotowaniu nas do egzaminu 
z Rachunkowości Państwowej, który złożyliśmy w Namiest­
nictw ie w dniu 17. grudnia z pomyślnym wynikiem.
Biegatska, Bierzyński, E khard t, Feiiksiewicz, K.tlzanówna, 
Krasicki, Luksandrówna, Martynowiczówna, Nowakowski, 
Pisarczukówna, Sztykówna, Szynówna, Wilusz, Wysocka.

S z k o d l i w a  j i r o t c k c j a .
TłumECZ. (Kor. w ł.) W yjątkow o tylko dla 

nauczycielstw a istnieje paragraf W zbraniający, by 
w  jednej m iejscowości był nauczyciel i inspektor 
w  pokrew ieństw ie.-M ożeby pan delegat, lub ktoś, 
do kogo to należy, wprow adził taki paragraf dla 
starostw .

U  nas starostw o — to kuzyn  m entorow any 
przez byłego radcę dw oru austrjackiego, a  obec­
nego człor.ka „Spółki handlow ej" złożonej z ży ­
dów  i Rusinów . Celem jej to w lasnjr interes, by 
w yciągnąć ja k  najw iększe zyski. Spółka rozpo­
rządzą wielkim kapitałem , bo w spólnik dorobił się 
na wojnie m iljonów, żadna organizacja wobec niej 
pow stać nie może.

K uzyn, to  genialny urzędnik  adm inistracyjny, 
przed którym  naw et p. starosta  ma respekt,

Nie m am y konsum ów  —  jedynie staraniem  
i trudem  polskiego proboszcza pow stała polska 
kooperatyw a, k tóra ledwie w egetuje. Ksiądz ten, 
gorący patrjota, wobec niecnych nagonek „Spółki 
handlowej* przestał zajm ow ać się tą jedyną pol­
ską  kooperatyw y, zachodzi tedy obaw a, że ta 
upadnie.

Spółki są nam  potrzebne, ale polskie, dbale 
o interes ogółu, by ludności polskiej n a  kresach, 
ulżyć w  jej niedoli.
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J r * £ Ł  i r o l .
(Epizod z  w alk pod Łowczówkiem , w edług opo­

w iadania legjom sty).
Siedmiu ich stanęło na w ezw an ie .. SieJrn 

m łodych, dziecięcych jeszcze tw arzy, siedm par 
oczu, patrzących po żołniersku — śm iało.

Rozkaz padł k ró tk i: „Zbadać pozycje nieprzy 
jacielskie, zasięgnąć języka*. Sprężyły się twardo 
w ątle postacie, siedm par butów trzasnęło głucho 
w  podłogę stancji i już  ich nie — zabrała ich 
m glista dal.

Dzień bowiem, choć zim ow y był m glisty 
G ęsty, nagły m rok zapadał szybko. Mrok i mgła 
objęła ich w chłodne ram iona. T łum iła  c ithy , 
ostrożny krok, rów nała w zgórza i doliny, że meśl 
się jak  w. powietrzu. Niskie, przyziem ne krzew \ 
zam ieniała w  czające się zakapturzone postacie, 
aż cnętka brała Dagnetem pchnąć te bure s tra szy ­
dła, by nie staw aiy  na drodze więcej.

. G w ar bitwy oddalał Sfę —  tak dobrze znane 
uchu żołnierskiem u głosy, grzechot karabinów , 
św ist kul arm atnich, krótki trzask pęka.ących 
szrapneli —  zlewały się w jeden groźny szum  
szalejącej burzy.

Ponad ciche w zgórza i ja ry  niosły się czasem 
lekkie, pierzaste obłoczki —  zakw itały różow o na 
ciemnem nieba tle, nito pozdrowienie pozostałych 
tow arzyszy  lub — szydercze w yzw anie w roga...

Przed nimi, za nimi wróg — niewidzialny 
jeszcze, ale w yczuw any — każdy krok zbliżaj do 
niego.

Noc zapadała tym czasem  co-az g łuchszą, zni­
kły już  czające się m ajaki, znikło w szystko, co 
m iało kształt postaci — bystry żołnierski w zr ,k 
łowił tylko zarysy przedmiotów, cień cienia.

YVyss łając pilnie zm ysły  w  straż, duszą sie 
nieśli stęsknioną ponad rozgw ar bitew ny, do dro­
gich dom ów ojczystych, gdzie pod płonącą ja sn o  
lam pą, biały spoczyw a opłatek — skrom ny sym 
boł w iekuistej miłości —  anieiskiego chleba znak.

W  uszach im grały echa koiend. rozbrzm ie­
w ały  słodyczą w spom nień dziecinnych ukochane 
g łosy  — szm er modlitw, za nimi bezdomnymi, 
w  bezkresną się niosących dal...

W skroś ciemnej nocy, krw aw ym  błyskiem  
wilczej źrenicy, małe się jarzy św iatełko. Wabi 
przyzyw a nito ognisk błędny, który nocne w ędrów ­
ce z prostych sprow adza dróg.

Zdwoili krok, cicłn m oiegiem dopadli chaty, 
przez ja sn ą  szybę okna chciwy zapuszczając 
sw rok ,..

N agły skok  w  tył... — N arada krótka. — 
Zw ycięstw o czeka — łub śm ierć.. Naprzód więc 
w  imię B o g a !

Św iatełko bowiem wilczą było źrenicą — 
zwabiło ich w paszczę w’roga...

Jak  w i^bie ciepło, biogo... Goreje od św'iatel, 
złotych szl f, jasnych  oficer-kieh tw arzy. Grzeje 
czaj, kurzą zię czupryny, m arzą się ^hresty, zao- 
Dycze...

W ot! W ojna braty... W o t! raj.
Co to ? Krótki zdławi ny jęk , łoskot d a ła  

upadającego ciężko na ziemie, tup t nóg — drzwi 
w ylatu ją z trzaskiem ... Siedm rąk w zniesionych 
groźnie w  przestrzeni, siedm luf w  w rażą skiero­
w anych pierś...

„Sokoliki ! ! “
„Panow ie 1 Nie m a dla w as w yjścia, jesteście 

otoczeni, broń złóżcie lub — czeka w as śmierć 1

Siedmiu ich stanęło przed kom endantem , 
s jedm m łodych, dziecinnych je  zcze tw arzy, sie in j 
par oczu patrzących po żołniersku — śmiało. Ra 
port brzm iał zwięź e :  Dostarczyli jęzvka... Jeden 
pułkow nik, dwóch"k. pitanów, dwóch poruczników, 
dw udziestuośm iu soldatów', razem  ludzi trzydzie- 
stusześciu.

Nie tak  się rzuca gruba ryba w  cienką zło­
w iona sieć, jak  rzucał się pan pułkownik m o­
skiew ski. Pienił się, sza la1, za m undur szarpał, na 
którym  złoty widniał chiest.

„Ja nie uznaję, ja  w as nauczę, ja protestuję. 
Podstępem  nas v\ zięiy małczyki. W ot czto je s t I

A chłopcom -żo.nierzykom  grały serca radością 
cichą, ze spełnili —  m ężny czyn.

Stało się to w noc z 22. na 23. grudnia ro­
ku  1914. —- pierw szego roku wielkiej w ojny.

I tta r ja  Tarnotn& ka 
' . •  o-----

ftspiHUzidłbZusc a t,Q b . tiuvua.
M arzenie ideowe utopistów  kooperatystów  — to 

szczęście ludzkości, uzyskane przez zorganizow anie 
w spółpracy ludzkości, potrzebującej pomocy. Zdawa­
łoby się dziwnem, że ludność, potrzebująca pomocy, 
starym  'naszym, u tartym  zwyczajem nic kołata, względ­
nie nie powinna kołatać 0 pomoc do w ładz central­
nych, lecz ma sam a sobie pomódz. — Dlaczego?

Zwykłe sądy ludzkie uważają, że jedynie zrzesze­
nie kapitału może podołać wielkim zadaniom. Tym­
czasem św iat cały, ten świat, który stanow ią rzesze 
biedaków i nędzarzy, wydaje dziś walkę molochowi 
pieniężnemu — dom aga się usan.ęcja pasożytów , ka­
pitalistów, a ich przewodnicy — ci w łaśnie utopiścj, 
m ajzą o tem, ażeby nie tylko burzyć dzisiejszy po­
rządek św iata — lecz aby na gruzach pokonanego ka­
pitalizmu w ystawić gmach, któryby świadczył, że „w 
jedności siia“.

Niepodobna dać ludziom szczęścia — aby je zy­
skać, sami winni jąć się pracy.

I tu Ynyśl ludzka zdąża w dziedzinę najcudowniej­
szych zda się w prost nieziszczalnych m arzeń. Roć 
marzeniem nazwać można wizję przyszłości, w której 
jednostka zapomina zupełnie o swym interesie, po­
zbywa się egoizmu, a dążąc do szczęścia ogólnego, 
uzyskuje szczęście własne.

A czyż to nie jesi praw dą, stw ierdzoną życiory­
sami wielkich a ofiarnych ludzi, a naw et i historją 
życia poszczególnych jednostek, że bardzo często 
ktoś, chcąc uszczęśliwić drugich, osiąga swój cel i 
sam  czuje się wtedy szczęśliwy.

Tylu ze wstępu — przejdźmy do rzeczywistości.
Kto zna ekonomję, naukę skarbow ości — ten 

chyba pojmie, że państwo, m ając naw et do dyspo­
zycji z najlepszych, najbardziej w ypróbowanych lu­
dzi złożony aparat urzędniczy, nie może podjąć się 
odbudowania tego, co zniszczyła św iatow a wojna. 
Naturalną jest więc rzeczą, że społeczeństwo musi 
mu przyjść z pomocą. Jak  św iadczą ogłoszenia w ga­
zetach urzędowych, akta m inislertw  poszczególnych^ 
w kraju naszym powstaje cały szereg  spółek akcyj­
nych z ograniczoną poręką, spółek cichych, 'firm  
znanych i nieznanych, a wszystko to  głosi że celem 
jego pow stania jest przyjść z pomocą odbudowie kra 
ju. Lecz nie m ożna z czystem sumieniem powiedzieć, 
by założyciele tych organizacji myśleli o całości. 
Niestety, większa ich część zdaje sobie spraw ę z te­
go, że odbudowa — to dobry interes.

Sam oobrona więc społeczeństwa przed wyzyskiem 
silniejszych finansowo ma *tu wielkie pole do popi­
su. A chyba każdy przyzna, że nie leży w naszym in­
teresie, aoy w krocie id jc e  zyski z miljairdowych o- 
brotów  pieniężnych, które będą następstwem  akcji 
oabudowawczcj, napełniały kieszenie jednostek.

W spółdziciczość ma te zalety za sobą, że jest 
pod kontrolą szerszego orjólu, a więc nie dopuszcza 
żadnych brudnych interesów, następnie: t le  wyzysku­
je sil roboczych, lecz płaci pracę tak, jak na to za­
sługuje, a wkońcu, że walne zebranie zrzeszonych 
musi z natury przeznaczenia instytucji k toperatyw- 
nej przeznaczyć zyski czyste na c J e  społeczne.

W eźmy naprzykład jakąkolwiek dziedzinę odbu­
dowy, jak: dachów karnie, cegieł de, tartak, fabryki 
domków gotowych, przedsiębio.stw a budowlane itp. 
W yobrażam  sobie, że w pewnym powiecie pow staje 
kooperatyw a z udziałami, a naw et i  z akcjami po 
pięćset mk. lub zit. polski cli. Mogą to być i  akcje,
0 ile w statucie będzie w yraźnie przewjdzteny do­
kładny rozdział zysków nie w duchu tow arzystw  
akcyjnych, lecz w  duchu ideowym. A w ięc: 5 proc. 
na oprocentowanie, akcji, 3 proc. na dodatkowy pro­
cent akcji, 7 proc. na tantjem y dla członków rady 
nadzorczej, 5 proc. dta funkcjonarjuszy in sty tucji, 
5 proc. dla ezlo.,ków dyrekcji, 25 oroc. na poszcze­
gólne rezerwy, 10 proc. na nadz\ yccajne rezerw y, a 
mimo to zostanie jeszcze 40 proc. na cele ogólne, 
a  w ięc odbudowę powiatu pod względem kulturaL ym
1 społecznym.

Procenta te m ożna wyznaczyć m utatis mutandis. 
W  każd jm  razie przy wielkich cyfrach dochód na 
cele ogólne będzie znaczny, a państw u zaoszczędzi 
się z jednej strony wydatków na te cele, z  drugiej 
zaś trudów  i kosztów  ściągania ew entualnie - podat­
ków, od spekulantów, którzyby mieli z tej odbudowy 
wielkie zyski, a staraliby się je ukryć.

Mógłby ktoś- zarzucić, że kooperatyw a podetnie 
byt fachowcom. Otóż muszę sianowczo zarzut ten 
odeprzeć. W szyscy fachowcy mogą w wielkich in­
stytucjach kooperatyw nych pracować, a naw et śm iem  
twierdzić, że będą lepiej wynagradzani, gdyż koope- 
ra ty  wie tua zalczy zupełnie na w y u n u u a  zysków.

K oop era tyw a  może być w stosunku z największe- 
mi firm ami światowemi, ona wydaje walkę wszyst­
kim pośrednikom , a przygarnia małych rzemieślników^ 
stw arza im w arsztaty pracy i  daje im uczciwy a do­
sta tn i zarobek.

Instytucja współdzielcza mniej ludzi potrzebuje, 
a stanow czo więcej zrób. w powiecie, niż dotychcza­
sow e komisje, komitety i  t. d„ obywatelskie insty­
tucje, które się nigdy albo bardzo rzadko zbierają. 
Mamy więc w powiecie n. p. starostę, radę jego przy­
boczną, pow iatow ą komisję rolną, powiatowy komi­
te t aprowizaeyjny, pow iatowy kom itet ratunkowy, (o- 
sobno katolicki, a osobno żydowski), Biały i Czerwo­
ny Krzyż, radę opiekuńczą jiowiatową, pow iatow ą 
komisję rozdziału drzewa, kom itet dia kuchen dzie­
cinnych, kom itet dla kuchen obywatelskich, składni­
cę Kółek rolniczych, Organizację narodow ą, kom itet 
dla zwalczania epidemji i t. d., i t. d. Czynności te 
wypełnia faktycznie Sidrosta, jego zastępca, inspektor 
szkolny, kilku nauczycieli i proboszcz. Dużo pisania
0 subwencje, liczne spraw ozdania mniej łub więcej 
prawdziwe, efekt roboty bardzo marny.

Przew ażną część agend może przejąć jedna in­
stytucja współdzielcza handlowo zorganizow ana. Do 
instytucji tej potrzeba jednego człowieka, któryby u- 
mysłem swym objął całokształt pracy, kilku ludzi 
obywateli, którzyby kontrolowali i nadzorowali tę pra­
cę i odpowiednią ilość wykonawców, cichych pra­
cowników, którym  należy zabezpieczyć byt m aterial­
ny, a oni w zamian za to będą mogli ufiarować 
uczciwą sw ą pracę.

W  powiatach naszych brak  łudzi, to  też •nlmo 
istnienia dużej ilości Komitetów praca nie jdzje. To 
też, zdaniem mojem, w każdym powiecie powinna 
istnieć jedna tytko naczelna organizacja pow iatowa, 
a ta odpowiednio do sil może w łonie swoich sekcji 
organizow ać poszczególne instytucje, lecz tylko te, 
które będzie m ogła należycie prowadzić.

Pod słowem Kooperatywa rozumiem współpracę 
w e w szystkich kierunkach życia społecznego, pod 
słowem odbudowa rozumiem nietylko odbudowę bu­
dynków i w ogólności materjalnej strony życia ludz­
kiego, lecz także odbudowę życia kulturalnego ludno­
ści. Dlatego też sądzę, że rozpraszanie sil ludzkich 
na wielką ilość tow arzystw  w powiecie, w którym  
jest bardzo mało inteligencji, absolutnie nie jest wska­
zane. Za szczęśliwy pomysł uważam  powiatowe or­
ganizacje narodowe. Muszę jednak zwrócić uwagę, 
że przeważnie organizacje te  w iodą suchotniczy ży­
wot, nie m ają ludzi, nie mają 'wytkniętego celi^ 
a obok nich pow staje niepotrzebnie cały szereg bez 
sił żywotnych tow arzystw  ośw iatow ych czy w ogól­
ności społecznych.

W ogóle dewizą przewodnią musi być w  całem 
tego słowa znaczeniu w spółpraca wszys k :ch stanów
1 zawodów, a tylko w tedy społeczeństwo przyjdzie 
do przekonania, do jakiego rezultatu doprowadzić 
może hasło: „W  jedności siłal“

Og.

i \ '  ź i d e s l  a n e .

I v  O  X
na 20 posad kontrolerów gar&nró, oraz sekwe- 

stm  suor surowych.
W ym agane w a ru n k i:

1) nieskazitelna przeszf ść, 2) narodow ość pol­
ska, 3) w ykształcenie i praktyka, odpowiadające 
funkcjom , 4) stałe miejsce zam iesźkania w  jedm j 
z następujących m iejscow i'ści: Kraków, W adowice, 
N ow y Sącz (wzgledm e N ow y Targ), Tarnów , T ar­
nobrzeg, Gorlice Rzeszów, Jarosław , Sanok, Sam ­
bor (wzclędnie Drohobycz), Bolechów, S tanisła­
wów, Kołomyia, Czortków, Brzeżany, Tarnopol, 
Zioczów, Rawa Ruska, Lwów lub w najbliższej 
okolicy, leżącej na unii koltjow ej, m ające dogodne 
połączenie.

P ierw szeństw o m ają inwalidzi, oraz ludzie 
obeznani ze służbą  kontrolną, jak  w ysłużeni żan ­
darmi, strażnicy skarbow i i t. p.

Podania w raz z odpisami świadectw , dokład- 
nem euneulum  vitae, zaopatrzone opinią w ładz 
1 szej instancji nadsyłać należy od dnia 1-go 
stycznia 1V20 r. do referatu skórniczego, przy od­
dzielę M ałopolskim , M inisterstw a Przem ysłu 
i Handlu w Krakowie, Rynek 45

Posady są do obsadzenia bezzwłocznie. Prócz 
w yznaczonej płacy okoKTK 100’J ‘— miesięcznie, 
zależnie od kw alifikacji, przyznane będą djjety 
stosownie do umowy.
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N ® 'G s s i a n e *
specjalist- chcrćb' skor ych i wei.erycz.iycn

X J J T .  ' J E t  J ł r l  C 3 - 3= 3  2 *
S ; / s  u sk a  <5. 2

Z a k ła d  lekarsko-dentysty zn y  i techniczno uentyst.
Dr. hunryka i rieiTiaraa D .rgsia

Lwów. u l. Legjonow  7. 15

S & s k m e  w ś e c ^ o ^ w e
suknie wełniane, bluzy, sweatery wełniane, ga.y , Linie, je ­

dwabie, hafty I markizety poleca najtaniej 16

H I .  O p o l s k a  I 3 II. u.

Adw okat Dr. E M IL  M E R
pow rócił i p ro w ad zi k a n c e la r ię  w e Lwowie p rzy  

u . Ru tu  . sk iegc 7 19

0 ^ a Sm O i j e H a e r d a r
powróci! 1 ordynuje przy pjJ jSmolki 1 .1. 11. p. 22 

Zg.om adz-nie nauczyciel tw a  powiatu lwowsko- 
zamiejscowego w sprawie konsumu odbęazte się 
da a 3. Stycznia b. r. w szkole Im. Kościuszki przy ul. 
Czarneckiego. — Za Z arząd : Wł. Karwowakl, Al. Hajdukie- 
___________________ wicz, Z. Ławkowa. 24

„ K U n iE Il LW OW SKI** baczni«  śledzić będzie w a- 
żae  dla połityid państw ow ej pi ze  ja w y życia 
obcych  państw  i narodów . Tem u celów ; słu­
żyć będą  Korespondenci w  P a/yżu , buóa- 
peszcie, P radae, M adrycie i i. m iastach spę- 
c jam e refo raty  p rasy  słow iańskiej, niemiec­
kiej, francuskiej, angielskiej i i.

„ k U £ J £ 8  L W O W SK I" czuw ać będzie  n ad  sp ra ­
wą GaLcji wscłuodń., notow ać będzie s ta ’e 
ob jaw y ż y d a  narodow ego  i społecznego tej 
części państw a polskiego.
Dział wyclx>wawczy ; K .irfe ra  L w o w sfd eg o "  

pod redakcją  dr. K. Zagajew skiego om aw ia pro­
blemy pedagogiczne i  sp raw y  zaw odow e nauczy- 
d e ls tw a .

F elje ton  powieściowy’’ pi- irvszorzędnych  pisa­
rzy, w yczerpujące sp raw ozdan i^  tea tra ln e , mu­
zyczne,, z  m ala rstw a  i  Tzeżfoy — obok jnnych 
cLoałów — oopem jają  u rc  oraiooną treść  pisma.

tzas odnowić przedpłatę
n a  r o H  1 9 2 0 1

Prosim y uprzejmie o rychłe odnowienie przed­
płaty na styczeń i I kw arta ł celem uniknięcia przerw y 
w  przesyłce „Kurjera Lwowskiego*. W  razie nie- 
uiazczenia prenum eraty miesięcznej do dnŁa 5t każ­
dego miesiąca w ysyłka tu ir jtra  Lw ow skiego" zo­
stanie w strzym aną.

P renum erata w ynosi:
W  o Lwuwia ócz o unoszenia do dom u:

miesięcznie kor. 13, 
kw artalnie kor. 39.s* w

z  odnoszeniem do domu:
miesięcznie kor. 15^ 
kw artalnie kor. 43.

Z  przesyłką pocztową w cahj P o k cs:
miesięcznie kor. 15, 
kw artalnie k er 45.

Z  przesyłką pocztową w  innych państw ach:
miesięcznie k er 17'SD, 
kw artalnie kor 52S0

Cena pujedyńczego num eru n a  całym obrzarze 
dolski 63 bal.

Za zm ianę adresu  dopłaca się 60 hal
Pojedyncze numery „Kurjera Lw owskiego" do na­

bycia: w adm inistracji „K urjera Lwowskiego", ul 
Chorążezyzny I. 20 i  we wszystkich biurach dzien­
ników', trafikach i  m  dw orcach w e Lwowie i  na 
prowincji.

W  W arszaw ie przyjm uje prenum eratę i sprzedaje 
pojedyncze num ery biuro dzienników „Prom ień", ul. 
W idok 19

f i t a p r  i o e o s f i i
w  r. 1 8 2 0 .

.m jR J E R  L W O W S K I"  Iść będzie w y tk n ię tą  o d  
d aw n a  linją, w alczyć b ę a ń c  o  całość i po­
tęg ę  państw a polskiego, p racow ać nad1 jego  
w szechstronną dem okratyzacją , b ronić  inte­
resó w  szerokich w a rs tw  ludow ych i w szyst- 
kicn, k ló rjn a  się  pom oc i opieka należy. 

jOSjURJSR L W G \V ciK ł“  w  artykułach  i iejleto-r 
nach w ybitnych polityków  i p isarzy  odzw ier­
ciedlać się będzie s ta ra ł całokszta łt życia po­
litycznego, społecznego i kulturalnego n a ro ­
du  w e w szystkicn jego  przejaw ach. 

„K U R JER  L W O W S K I"  jak  d o tąd  podaw ać bę­
dzie najobfitsze, najszybsze i z  najlepszych 
źródeł pochodzące borespondeenje z cdntrum  
życia polskjego — tz W arszaw y , p ióra  kilku 
{specjalnych koresioiw fonłów .

JEtU RJZn LWOWSKI** koresponden tów  m a w e  
w szystkich większych m iastach: w  Krakow ie. 
Poznaniu, W ilnie, Kownie, M ińsku l i t ,  Lu­
blinie i i .  i

Ofiary i pokw itow ania.
(Zm zono w  naszej Administracji.)

Na jfomitet pbbbc m azurrski W ydział Rach. Oy- 
rekcyi poczt i telegr. w e Lwowie ul. Zygnmntow-
ska 5 K. 125. ------- zam iast kw iatów  na grób śp.
Józefa Demetra^ Helena Czerwińsua K. 30. — Ka­
czorowska K. l l  — Dr. Kaz. T yaJtow ski (wierszo­
we) K. 28 .80 . Kazimiera W ięckowska, Kadziecnow
K. 30. — Jan  N ow oryia K. 200. —

Na komitet olrony kresów wschodnich: Widział
Rach!. D yrskcyi j icozf i f rk  g r. we Lw ow ie ul. Zygmun- 
tow ska 5. K. 45. — Zam iast życzeń św iątecznych 
i  noworocznych Jan  Świątkowski K. 15.

Na pfrbiscyt na uornym  Śląsku: Zam iast ży­
czeń św iątecznych Janina TyszkLewiczówna Otiynla 
K. 10. -

Na gó rn o S ijzstó w : M łodzież szkolna szk. ó-cio 
ki. w  Fełsztyi.ie: 1. ki. dziew. K. 3.85 — 1, ld, chłop, 
K. 5.60 — IJI. ki. chłopcy i dziewczęta K. 42.97 —
IV. le. dziewczęta K. 14.74 — IV. kl. chiopcy K, 31 —
V. kl. dziewczęta K. 47.02 — V. kl. chłopcy K, 23,24 — 
razern 168.42 K.

Na gw iazdkę dla żołM srzy w polu: Helena Czer­
w ińska K. 20. — A. SchloŁscrowa, Mosty W hllde 
K. 30. — K onserw atorium  To w. Muzycznego K. 300. — 
P ora low sk i K. 6.

Na ociemniałych legionistów pol k  ck: Józefa Ar* 
way K. 20. — Zam iast w ieńca na grób w  dniu imienLi 
śp. W iktora Strusińnlciego, Adela A. K. 5. — Ks. 
Edw ard Stankiewicz w ikary oh. łaó. Bursztyn K. ICO.— 
Eugeniusz Sękowski, jako połowę dochodu z kon­
certu w  Poowołeczyskach, urządzonego z w sppółućzia- 
łem pp. Kochańskiego i  T urczytiskitgo K. 1.0r 1.

Na w dowy i siero ty  jk  poL-glyeh oh*' Lwowa? 
Kaczorowska K. 10. — A. Seiiłccserowa, M osty W ic.kie 
K. 30. — S. N. K. 53. — Zebrano kółko znajomych 
u Państw a Korzeniowskich na imieninach jako wstęp 
do drugiego pokoju na tańce K. 44.

Na fmdnsz opłckl nad żołnierzem jn lsk lm : Del. 
W ojrk. P. Józef M ałaczyński z Rudek sk łada dalszą 
zbiórkę z (powiatu rudeckiogo K. 1004.

Na groby obr. m. Lw ow a; W  aniu im ienin śp.
ojca Adaś Mikułiński K. 20.

Na w ig łję  dła żołnierzy załogi Iwowsk;ej: ze­
brane w  dniu imienin „Teofilów" przez kółko am a­
torskie „Scena Gwiazdy* (Pre’i'L) K. 215.

i
Na wdowy i siero ty  po legionistach: ha. Edward 

Stankiewicz w ikary c r rz .  łaó., Bursztyn K. 200.

Na gwiazdkę dla dzieci lwowskich Poradowskl 
K. 6. —

Na putnoe dla żoł Kcmitetowi O. ż* P.: Polska
organizacja Naród. Ziemi kamioneckiej K 3u8.

Na sieroty po poległych obrońcach MalopoHfl:
Szkoła Baslówka I. i III. stopień nauki 55,44 K.

Na ręce kem . W iglfjuo-gw iazdkow ego PBK : m ło­
dzież szkolna Las :k Mur. K. 17.27. — Imieniem O. 
N. zebrane w  czasie podpisyw ania protestu  przeciw  
rozstrzygnicnlu rp raw y  „Gał. W sch." w  Laszkach 
Mur. K. 70.

Na .B iały  krzyż" N. N. K. 3.50.

Na k ’pT:cę obrońr Lwowa na Politechnice, W  rocz­
nicę śmieici kochanego ifużyna Nusie M anowardy, za­
mordowanego przez Ukraińców w Dawidowie, Zofia 
i Helena M ierzwińskie K. 50. —

Na gwiazdkę dla chorych dzieci w  szpitala św 
Zofii: Jako nadwyżkę z rachunku z p. H. O. Mi­
chalina P iotrow ska Ulińszo K. 32. ;;

Na brata Alberta: Konserwatorjau GaL Tow. Mu­
zycznego K. 680.5v. , / j  /  . :/*»

NB

OGŁOSZENIA.
rtibeonii u l i ułlil

ipod dyr: Fr. Konrada) 
ul Pańska 14

przyj moje w pisy u» knrsa
a) angielskiego i francuskiego
b) praktycznej konwerL_cji 

niemieckiej.
Ci stenografi.
d] pisania na maszynach ró ­

żnych systemów. Niukn 
języków  osobne lub w gru­
pach od 2-6 osób. Wpisv 
od 11-1 i 4 6. 9 i 92

P różna flaszki w każdej ilo­
ści także wagonowo, za­

kupi fabryka „ZDROWIE” we 
Lwowie ul. Zdrowie Nr. 9. 23

s
Ii

zwaczka do napraw ek po­
trzebna uf. Ujejskiego 6 

P 21

ore‘<tar tub korekt :rka do 
p r-ey  w  nocy poszuki­

wani. Najchętniej z zawodu 
nauczycielskiego. Piekarska 17. 
parter 9081

B ichalterka, bilansistka, ru­
tynow ana siła, Dosiadają­

ca egzamin z rachunkowości 
państwowej i 15 lat praktyki 
oraz rutynę w dziale parce- 
lacy jn .m  pragnie zmienić po .’ 
saJę. Łaskawe zgłoszenia pod  
„Dobra siła* do Administracji 
„Kurjera iw.* 18

JM Baglster farmacji rutyuo- 
■WM wany poszukuje posady. 
Adres M. A. W itrich Radzie, 
chów Apteka. .4193

P ahd granaiowe w dobrym  
stanie ma do sprzedania 

Szafrański krawiec Sykstuska
32. 13

EDanienka srqdzinv  ziemi >ń- 
' 1 „kiej rozumiejąca cokol 
wiek gospodarstwo rolne, po­
szukuje pi’aktyki płatnej, Zgło 
szenia do adm inistracji „Ku­
rjera” pod „Praktyka”. 9079

i^ksoba starsza, samotna wy- 
kształcona, inteligentna, 

łagocLi.go charakteln, z do­
brej rodziny, milej powierz­
chowności, szaka posady do 
tow arzystw a starszi j pani, lub 
dorosłych panienek, w celu 
kształcenia ich w malarstwie 
i rysunkach, może także zao­
piekować się chorą osobą. 
W ynagrodzenie według umo­
wy, warunek, dobre i przyj a 
zne traktow anie. Zgłoszenia 
pod „Inteligencja” do Admln 
„Kurjera lwow.“ 9077

6 po:oi dużych z kom for 
tern od Maja do w ynaję­

cia, tylko katolikowi. Zgłosze­
nia ul Ujejskiego 6 11. p, Po 
średnictw o wykluczone, 20

śfjg rodm k Polak żonaty w 
średnim wieku poszukuje 

posady' w nncScie iub na pro­
wincji. Zgłoszenia listowne 
szkoła inwalidów, Kurkowa 
14 Coś 17

P0' ĆJ ładnie umeblowrny 
wynajmę najchętniej pani 

dobrze sytuowanej. Oferty 
pud „Spokojny* do Adrnin. 
„K urjera”. 8

Poszukuję dla jednej osuby 
bez rodziny nieumeblo- 

wanych 3 do 5 pokoi z kom­
fortem w śródmieściu zaras 
albo od wiosny. Łaskawa 
zgłoszenia Hotel George’a p o  
kój Nr. 5. Za pośrednictwo 
zapłacę 1000 k. 6

F utro podró ne, nowe, mę­
skie i ubranie sportowa 

do sprzedania. Kochanowskie­
go 11-a lt. schody, drzwi 3.

7

Lekcji poszukuje celujący 
uczeń VI. kl. Zgłoszenia 

pod „Sumienny* do Admin.
9

2 pokolę eiagancko umeblo­
wane bez elektryki do 

wwnujęcla. Wiadornuść Tar 
nowskiego 9. parte r lt wy od 
3 —6 pop. 10

S anie eleganckie do sprze­
dania na jednego Inb pa­

ra  kom. Zomarstynowska 33.
12

O lady można 
M urarska 35. 

parter.

zamawiać 
drzw i 6. 

14

0 3  S P R l E D f l f l l H
D iesel dynamo 35 HP, ^2 KW, 220 w olt, p rądu Liniej o 
70 HP. 40-5 KW, 23fl' w o lt, 150 HP, 100 IłWj 220 w olt 
15. HP, ljP> KW, 2X 220 p o p ,  160 h P , 110 KW,220,300 w 
Diesel*motor 25.30 IIP, 1 cylindr. stojącej konstrukcji

30 HP, 
35 HP, 

40 50 HP, 
45,55 HP 

60 HP, 
75*9 HP, 

120 HP,

leżącej
stojącej

Dynamo orądu 8ta'ego, 55 KW, 470 wolt, I17am-*er 
E le k tro m o tu r  14 HP, prądu zmiennego 220 wolt, całkiem 

i owy, kompl., z szynami i rozrusznikiem .
Tokarka m etalowa 250X2000 mfm z calem wyposażeniem.

L a z a r e m I c z , S z w e d  S S « w
L w ó w ,  F O t o o k i e g o  l l a .

Adres telegraficzny: ELAZAR LWÓW. 9203

Baczności:
Kio chce korzystnie rzecz spieniężyć >ub 

ohazyjnie kupić, niech odwiedzi

Lwowski sklep komisowy
w Pasażu Mikolascha, Pośredniczy w sprze­
daży i kupnie wszelkich rzeczy prócz meólL
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T o w a r z y s t w o  H g r a r n o - o s a d n i c z e
Lpółka z ogr. onpow w t  Loginie, DL Halicka 21, I. p.

Upoważnione reskrypiem głównego Urzędu ziemskiego w Warszawie z dnia 4 listopada 1919 r .l . 9133, 
na podstawie rozporządzenia Rady Ministrów z d 1. września 1919. (Dz. ust. Nr 73/1919 poz. 428) obejmuje 
organizacją obrotu ziemią w ramach i z tendencją ustawy agrarrej z d. 10 Tpca 1919 r., w którym to celu 
podejmuje wszelkie prace pośredniczące między właścicielami większych obszarów ziemskich, mających zamiar 
dobra swe pozbyć, a nabywcami i przeprowadza odnośne umowy, za wyft manie których obejmuje porębę, 
P"zyczem  zazn acza  się, że tranzakeje roy^on„w&».e przez Towarzystwo nie wymagają osobnego z e ­
zwolenia H ząd j .

Towarzystwo rozpoczęło Swą czynność we Lwowie przy ul. Halickiej I. 21, I. p. 9089

Ziemiańska Kawiarnia
L w ó w ,  u L  B a t o r e g r o  1 . 6 .  ( m e z a n l n )  a .

W y t w o r n i e  t i r r n r l z o n a ,  n « 1 c  m a i  n i u r o v  e  d o b r z e  « g-> z a n e  1 w e n t j  l o w f n e ,  — Z n a k o m l t e
s / l i i c h i  t n e  n a p o j e ,  w y ś m ie n it a  k a w a , H e rb a ta , c z e k u ln c lh , c ia s t a  n a  s p o n o b  w a r s z a w s k i  i  t. p .

=  wyświetla obecnie
Charlotte Baeklyn «

K in o te a t r  „C H E D iE ftA  ,  u l .  f l k a d z m id ła  8 .

Noc pierwszej miłości’D r a m a ,  osnuty
na tle dunshicyo 
podaniuludouieyu

n 4 aktach.

główno] 
roli

N dto 2-akt»wa omedya 
K o l f  s t k o  w i e ,  —  l l o . f  w s z y s t k o  zna,

F e i s a i - S p B  ; s  F E r r o s a a - A r s E u - S n i o s s  \
— = ł —  z e l a z a .  — = --------------------------------------  -  *  „ u

( M  sfrawns preptrafy żelaza s lcsoirane przy b ł ę d n i c y  i n i e d r E r c u n o i c i .

L łożona nalewka 
żelaza z arsenem

s k ł a d  f o r t e p ia n ó w  i p ia n  n

,]V I o  H I U  S  Z  K  C
T ^karn e, w iertarki strugar- i 

ki, transmisje. Koriny do I 
ru r  bctonowycli, cement do- 1 
starcza „P1LUT“ Lwów, * 15a- | >5 i
torego 4. 8 ‘zo / . f i o ro  Icza 0. — K u m o , sprzed i ,  zamiana

P UQ P..rowy angieU ., o- 11-*"-1 » ^  W r ° c k f r * ! w a. Ulikami.
kazyjnie do sprzedania 

„Pilot1* Lwów, Batorego 4.
9041

G A L ie  A K C Y J N Y

T  r ta  2 gatry,m aszyna pa­
rowa, kocioł, dom mie­

szkalny, buOynek gospodarski, 
lnidynek maszynowy znisz- 

' czony koło Bozwadowa oka­
zyjnie natychm iast sprz da 
„Pilot* Lwów, Batorego ■' 

9012

S z<a] rrskie gorzki,! Zola 
dra A. Saue a w Zuric u 

Pobudzają apetyt, leczą ob- 
Btrukcję, hemoroidy, katar 
k ;szek, złe traw ienie. Ido ny 
8 dek prze zysznzający, p ra­
wdziwy tytko z m arką „Ko­
gut*. Do nabycia w aptekach 
Hurtow ńy skład W. G. Mu­
szyński, Przemyśl. 7 32

K U i zaraz złego psa łań­
cuchowego Kurkowa 6 i.

9143

F J 3 i  szkanie 3-4 duże poko- 
je  z przynaleźnośeiami 

piękne otoczenie najbliższa o- 
koiica Lwowa mleko opał ta­
nie na miejscu, zgłoszenia w 
adm inistracji pod 1920: 9140

U l  b zor e k i sa hm li e
W™ dla osób dorosłych pod 
kierunkiem  Dra Petyniuka-Sa- 
neckiego, prof. nbhdcmji han­
dlowej otw arte reskryptem 
Bady szk. kraj. obejmują bu- 
chalterję, rachunki kupieckie, 
korespondencję handlową, na­
ukę o handlu i wekslach, pi­
sanie na maszynie i stenogra­
fię. Po kursie egzamin w uka- 
dn n ji hundl. Nowy kurs 9. 
stycznia. Wpisy i inlYnmacje 
codziennie między 5-6 F ran­
ciszkańska 9 9156

f t ^ i r a t a  w dobrym stanie 
L -k do sprzedania, św. Mar­
cina 32, 11

23

BANK HIPOTECZNYj
W B  L W O W I B ,  p

Ł o ż k x  ż e l & i n ś
FSLJE:

w RraHi io n 
ot Ciarn oubcach 
u  Taraop&ld

EEISPCZ YTunY:
iv St?nis amoisle 
o  Podioołtci sMacb 
a  Mufflsilr llcy

P M l l K l

1 S a  d o ! « n ł y f t i  
2 .  U  z ? < i « i k  r a t u n k o w y  nloLn 
3- Typ s łk a  b ie ita ,  m a f ą i a  j - -  

z y t  n iem ieck i ew en tu aln ie  
s t s n o g r a fię  

Siły pierwszorzędne, narodowości pol­
s k ie j  znajdą zaraz korzystne zajęcie 
w poważnej firm e przemysłowej w e

LwO^la.  9164
Zgłoszenia pisemne z codanlem życio- 

ry u do

B'”EA OGm ilń  HOKftOWSKlieU

K ii  p i  L a ł a k c y j n y  3 0  0(M .O U O  k o r o n  
K e z a r w y  2 ! ,8 1 8  P O O  k o r o n .

KANTOR WYMSAŃT
loiubu duje i sprzedaje 

5°| P o lsk ą  P oży czk ą  P aństw ow ą
k u p u j ■ i sp rzed a je  wszeihie papiery wartościowe i m onety po 
najJoKiadniejszvm  kursie dziennym , nie 1 cząc ż d n e j  prowizji.

Zlecenia giełdowe
uskutecznia się pod n a jp rzy stęp n ie jszy m i w aru n k am i i udziela 
w szelk ich  in form acyj co do pew nej i k o rzy stn e j lokacyj kapita­
łów, Wszelkie kupony i wylosowane p plc^y wartuśc owe 
w vplaca się bez po trącen ia prow izyj i k osz tów . Bezpłatne prze­
gląda ie n u m eró w  lo sów  i innych  papierów , pod legających  loso­
w an iu . Ubezpieczenie losów przed s tra tą  z pow odu w ylosow an ia .

Oddział depazyłowy
p rzy jm u je  w k iad k i n a  rach u n ek  bieżący od 500 kor. począw szy , 
w y d a je  n a  w k iad k i k s ią ż e c z k i .  — K w oty do 2000 kor. wypłaca 

bez wypowiedzenia.
W y n a jm u je  z a  opłatą kw artalną, półroczną lub roczną

S ch ó ^ M  d a p o r y ł t w e  (Safe deposits)
w  kasach  stu low o-panccm yoti do w yłącznego u ż y tk u  depo y t tv u sza pod w ła­
snym  jeg o  k luczem , gdzie  bezpiecznie i d y sk re tn  e p rzechow yw ać m o żn a  p a ­

p ie ry  w u rto ic iow c, d o k uraen ta  i kosztu  w u n ic i.
Przedruku nie płacimy.

we Lwo is. ul. J gillońeka pod ,356 *

D ruidem  A. G okknona, Lwćiw, Sykstuska L 19. Redaktor odpuwiwtgntny: Tadeusz StrotńukL


